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Z Warszawy piszą do jednego z pism 
krakow skich:

Wiadomość o śmierci oara otrzymaliśmy 
tu  w Warszawie później niż gdziekolwiekin- 
dziej w Europie. Podobno dzienniki miały już 
telegramy pomiędzy godz. 5 a 6 po południu, 
ale wsze hwładay wobeo pra«y Jankulio zade
cydował, ie  bez pozwolenia jenerał-guberaa- 
tora oar umrzeć nie może, a uzyskanie pozwo
lenia tego zajęło tak dużo ozasu,- że dopiero 
po godzinie 10  przerwano przedstawienia w 
teatrach, a wtedy to wieść o śmieroi oara roz
biegła - się - po mieście. Większa część mie
szkańców dowiedziała eię dopiero nazajutrz o 
śmieroi.

W  trzewidyw&niu tego, oo ssę stanie, 
przebąkiwano po mieśoie o wysłaniu do jene- 
rał-gubernatora deputaiy i dla wyrażenia mło
demu cesarzowi i rodzinie oetarskiej udziału 
w boleści, jaka ich dotknęła, ale fakt zasko
czył, zanim się m jśl skrystalizowała i postać 
realną przybrała. Niemniej, wiedząc, iż infcen- 
cya taka w mieśoie istnieje, udał się prezes 
komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
p. Ludwik Gćreki, od samego rasa  do jenerał- 
gubernatora z przedstawieniem o wyznaozenie 
godziny, w której przedstawicieli różnych 
warstw ludności tutejszej we wzmiankowanym 
oelu przyjmie. Jenerał Harko podobno n>e 
miał wielkiej na to ocho-y, tembardzioj, że 
własny stan jego zdrowia nie bardzo na takie 
przyjęoia pozwala. Gdy jednakże zartępoy jego 
bar. Medema nie było w Warszawie, niepodo
bna mu było wymówić się.

Wczoraj po południu o godz. 31/* stawiło 
się tedy 30 najwybitniejszych przedstawicieli 
obywatelstwa wiejskiego i miejskiego w zamku 
z arcybiskupem Popielom i p. Ludwikiem 
Górskim na ozeb, a po k lku słowach, wyrzs- 
ozonyoh prze*, X. arcybiskupa, zabrał głos p 
Ludwik Górski, mówiąc w języau francuskim 
mniej więcej, oo następuje:

„Ekscelenoyo 1 Dowiedziawszy się o zgo
nie oeaarza Aleksandra Aleksandrowicza, przy 
bywamy, aby prosić Waszą Eksoelenoyę o wy
rażenie Najjaśniejszemu Panu, oesarzowi Miko
łajowi Aleksandrowiczowi, zarówno jak i do
stojnej cesarzowej wdowie i całej rodzinie oe- 
rarskiej udziału, jaki bierzemy w boleści, która 
iuh dotknęła. Zarazem prosimy zapewnić Naj
jaśniejszego Pana o na3zej wiemośoi dla tronu 
i powiedzieć mu, że wspólnie z nim będziemy 
zanosili modły do Boga, aby mu dedał siły i 
udzielił pomocy w spełnieniu wielkiego zada
nia U8zozęśliwienia wszystkich poddauyoh swo
ich".

Ostatnie wyrazy właściwie 
frazowaniem odpowiedniego ustępu 
caia Mifeoła;a U, ojłoszenego ji 
w tutejszych dziennikaoh pohfeioh. 
tekst przemówienia p. Ludwika 
podaję wam z zastrzeżeniem, iż 
niech mogą być drobne niedokładnośoi, au- 
teatycznego tsksto bowiem nie zdołałem do
tąd  otrzymać. Skoro mi się to uda, nie omie
szkam wam nadesłać oryginała francuskiego. 
W  każdym razie powyższa wersya obiega 
dziś po mieśoie, a z ust dwóch uczestników 
wczorajszej doputaoyi, o ile się tak wyrazić 
m ożna, otrzymałem potwierdzenie autenty
czności.

Jenerał-gubernator odpowiedział krótko 
po rosyjska, ale niestety, nawet oi, oo blisko 
niego stali, nie zgadzają się oo do pierwsze
go zdania jego odpowiedzi. Jedni twierdzą, 
jakoby rozpoczął od te g o : „Nie wiom (nie zna- 
ju), jakie są wasze uczucia", — dradsy u trzy 
mują, że powiedział „rozumiem (pammaju) 
waaze uczaoia". D*l?j m ów ił: „ale dla nas 
ruskioh zmarły był nietylko monarohą, lecz

są r a r a -  
maaifestu 

i ł  wczoraj 
Powyższy 
Górskiego 

w wyraże-

oy tak szozflśliwe i bł gie w następstwa pa
nowanie. To, oo mi wyraziliście, zakomuniku
ję Najjaśniejszemu Panu".

Słyszałem osoby, gorszące się formą en- 
tuzyasityoznego odezwania się jeneral-guberna- 
tora, który oesarza nazywa wcieloną prawdą, 
gdy przecież wcieloną prawdą tylko sam Bóg 
być może. Ale jenerał Harko odezwał się 
podobno tak ie  niedawno z tom, ża za śmiar- 
oią Aleksandra I I I  przepadnie dzisiejsza idea 
przewodnia państwa rosyjskiego. P. Harko 
musi o tern oczywiście lepiej od nas być po
informowany. My tymczasem nic stawiamy 
sobie żadnych na najbliższą przyszłość horo
skopów; mamy wtedy przynajmniej pewność, 
że nie doznamy rozczarowań. Wczorajsza da- 
patacya jest.z  jednaj strony jednym więcej 
dowodem, ża my zawsze joutaśmy gotowi 
spełnić obowiązki, które na nas, jako obywa
telach państwa ciążą, i ża nawot w dzisisj- 
szyoh warunkach nie nosimy w sercu niena
wiści, aby i w stosunku do nas nie zapomnia
no ogóluo-ladzkioh uczuć.

Niezmiernie przykre zrobiło wrażenie, iż 
dziś przysięgę na wierność nowsmu cesarzo
wi w kościołach katolickich hasano składać 
po rosyjsku. Pierwszy to raz w kośoiołaoh 
naezyoh przemawiano tym  językiem. Wszysoy 
stawiamy sobie p y tan ie : Ozy to początek no- 
wyoh, ozy koniec starych rządó w ?

Oiągle ja3Z3Zii tematem żywych rozpraw 
w Europie j»st osobistość nowego oara. Z ka
żdego kroku jego, z każdego słowa starają się 
ludeie wysnuć wniosek o przyszłym kierunku 
rządów. Zapewne, że taka metoda przenika
nia przyszłości niewielką posiada wartość, bo 
nie słowa, ch-óby zupełąie pvawdziwe, ani 
zamiary, choćby najszczersze, będą kierowały 
carem, lecz okolioznc śoi, będąoe ową siłą, która 
zmusza o^łowieka isó od wypadku do wypadku 
i zajść nieraz tam, gdzie woale być nie zamie
rza ł; oprócz tych okoliozaośoi kierować ca
rem będą jeszcze interesa państwowe, nie 
zawsze trafnie nohwyoone, ale zawsze przema
wiające głosem bardzo silnym. K to zDyt jest 
pochopny do wysnuwania wniosków o kie
runku iządowym z usposobienia panującej oso
by, ten niech pamięta, że K atarzyna I I  była — 
jak to mówią — bad zo  „wolnomyślna", franca- 
skioh filozofów p.zedrewolmyjtsej epoki za
szczycała swą przyjaźnią, starała się o ty tuł 
północnej oemiramis, a jednak w rzeczywi
stości była okrutną despotką. K to za wiele 
buduje nn słowach, rzuoanyoh przez monar
chów pEzy okolicznościach me mających nic 
wspólnego z zadaniami rządowemi, niech przy
pomni bardzo obiecujące wyrażenia Aleksan
dra I. Dla nas więcej, niż wizyatkie poohwy- 
tane, a niesprawdzone słowa nowego oara, zna- 
ozy wewnętrzne usposobienia Rosyi, które ma 
być takie, te  pod grubą skorupą uległośoi, w 
której naród jest wyszkolony środkami bfcrdw 
twardymi, żarzy się silna żądza odmiany, wywoła
na realną potrzebą, waranaam i życia. Rząd od lat 
wielu, sposobami nieraz bardzo astucznymi, wyho
dował w kraju silny przemysł, a jest to taki ozyn- 
nik, który bez bodaj względnej swobody prasy, bez 
rękojmi przeciw drobiazgowej samowoli admi
nistracyjnej, bez instyiucyi samorządnych roz
wijać się, nawet żyo me może. Despotyzm, jako 
dalsza rozwinięcie rządów patryarohalnyoh, mo
żliwy jest tylko w społeozeństwaoh, mających 
małe potrzeby. Ozom bardziej komplikują się 
interesa ekonomiczne różnych warstw, ozem 
większa rozmaitość form produkcyi, zbytu, za
miany towarów i ozem większa pettzebna jest 
ruohłi??ośó, tern mniej despotyczna forma rzą
dów odpowiada żywotnym — nie jeż ducho
wym, aie materyalnym interesom społeczeń
stwa. Za Łroydoapotyoznyoh rządów świeżo 
zmarłego cara doszło przecież do tego, że mu 

y siano poozynió paszportowe ulgi dla jeżdżą

oyoh wewnątrz państwa. Dla ludzi wychowa- ] 
nyoh w starej szkole pelityoznej może tan fakt i 
wydaó się drobnostką. Ale dla tyoh, którzy 
wiedzą, że wszystkie wielkie prądy społeczne 
zawsze wynikały z przyczyn ekonomioznyoh, \ 
taka jedna paszportowa ulga w Rosyi jest 
wskazówką, że tam już stare tryby nie mogą 
utrzymać społecznego mechanizmu w równowa
dze. Nasz naród _ znajduje się w wyjątkowem 
położeniu, inaozej też musi mierzyć wszystkie 
objawy, wszystkie prądy. Ale każdy naród ży
jący we własnem państwia wtedy dopiero za
czyna naprawdę łamać swe urrądz ni* polity
czne, gdy one już nie oJcowiadają jego po
trzebom ekonomicznym. W szystkie inne wybu
chy fą z reguły dziełem Fanatyków idei i za
wsze smutno się kcńosą.

Oióż czytaliśmy w tych dniach zdanie 
rosyjskiego emigranta - publicysty, któiy wyra
ził przekonanie, że ekonomiczna potrzeba roz- 
ległyoh zmian w Rosyi j ^ t  tak  siina właśnie 
w skutek rozwoju przemysłu, iż zaręczyć nie 
można, ozy za la t parę sam Pobiedonoscew nie 
przyzna, że to, oo jest, już nie jest możliwe do 
utrzymania. To dla nas ma większą wartość, 
niż treść wszystkich domniemanych słów no
wego oara, które zresztą jużeśmy zanotowali 
w jednym z poprzednich artykułów. Świad
czyły one wrzekemo o mgo konsfcytucyjnem 
usposobieniu. Dla odmiany zanotujemy teraz 
już nia wątpliwe, ale autentyczne jego wyrazy, 
które wbrew inaczej o nim świadozą.

Goniec Rządowy ogładza dw t carskie re 
skrypty w cdpt?wiedź aa  hołdownicze oświad
czenia senatu i synodu Senatowi oar odpisał: 
„Przekonany o uczuciach uległości, wyrażonych 
mi przez senat, nie wątpię, iż będzie mi on po
mocnym w służbie dla drogiej cjozyzny w k it 

| runku w ytkniętym  przez mego niezapomniane- 
; go ojca". A do synodu tak odpisał: „Ssrdeoz- 
| nie dziękuję za uozuoia i współozuoie, wyra

żone mi w ohwili ciężkiego smutku. Przejęty 
\ gorącą miłością ku memu zgasłemu ojcu, będę, 
5 idąc za jego przykładem , poświęoał wszyst- 
, kie swe siły drogiej ojczyźnie i prawosławnej 

cerkwi".
A zatem : będzie ojca naśladował, pójdzie 

w w ytkniętym  przez niego kierunku. Kto ohoe 
chwytać go za słowa, aby z nich budować waio- 
*ki o przyszłości, — oto ja

A jednak, choćby inne były jego zamiary, 
ozy mógł pisać ina..zej o kilka pokojów od ka
plicy, w której na katafalku leży ciało jego oj
ca ? Coby o nim powiedzieli bezstronni.

Znana jest ozytehyso-n naszym sprawa 
mftd*gŁakar3k * : rząd L hiituski wysłał »wego 
pełnomocnika p. Le Myre de Yilers do królo
wej M adsgaskaru z ultimatum tej treśoi, że al
bo królowa ściśle wysona postanowienia t ra- 
k tatu  z roku 1886 -go i protektorat francuski 
nad wyspą będzie rzeczywiBty, elbo republika 
będzie siłą dochodziła swyoh praw. Teraz wła
śnie nadeszła do Paryża wiadomość od pana Le 
Myre’a , że mtsya jego zupełnie się me powio
dła. Pozostaje tedy Eranoazom wykonać groź
bę i właśnie donoszą z Paryża, że gabinet 
w tyoh dsiaoh zażąda od izby kredytów na 
wojenną wyprawę na Madagaskar. Jest to je
dnak sprawa trudna z powodu wbrew odmien
nych interesów Anglu, ksóra aie pozwoli Eran- 
oyi zabrać M&dag&sitara, a o sam czczy ty tuł 
protentoTaoki jużoi wojować me warto.

*' 1 t

P. Wilamowitz-Mellendorf, naczelny pre
zes prowincyi poznańskiej, pomawiany w ostat
nich czasach o sprzyjanie Polakom i o nlegame 
wpływom ks. arcybiskupa Stablewskiego, za oo 
n»ń okrutnie napadali bismarkowoy, ma być 
powołany na m itis tra  rolniotwa w miejsce V  
Heydena, wypartego z tego stanowiska ataka- 

1 mi junrrów- P. Wilamowitz jest konserwatystą 
pruskiej barwy.

P r n t f t s l  II l jp w a k n w « k ip f f n  i Cza* w sprawie tej pisze oo następu je : r i U l o M  | l ,  L/cW oKUW SKlB^U. q  wozorfj fZ6m ubolewania godnem wy-
Z relacyi, j*Vis nadohodzą z ‘Wiednia, o- ‘ itąpieniu posła Lewakowskiego w Izbie posel- 

kazuje się, żo niswrzosne wyrwanie się p. 8fciej moglibyśmy właściwie z naszej strony
zupełnie zamilczać. W  ocenienia i potępieniu 
tego wystąpienia wyprzedzone zostało całe 
dziennikaretfro energiczną i pełaą taktu  poli- 
ty^z?’.ego enuncyacyą K cła polskiego, które 
bardzo wyr* ź aie i stauowczo stwierdziło, iż p. 
Lewakowski „bez względu na interes* publi
czne i dobro narodu, bez upoważnienia Koła 
i wbrew postanowieniom jego statutu, po mo
wie kondolencyjnej prezydenta Ohlumeckiego

wyrwanie się p 
Lewakowskiego nietylko aie zrobiło tego wra
żenia, jakiego się on spodziewał, ale w cgóle 
nie wywołało żadnsga wrażenia Wzruszooo 
ramionami tak, jak eię wzrm*za wtedy, gdy 
się widzi, że ktoś popełnia nietakt lalo zdra
dza brak form towarzyskich. Fremdenblatt 
przypuszcza wszakże, że ten nietakt posła 
lwowskiego może popchnąć oarsk5 r*ąd do chę
ci zemszczenia się r*  rodakach nzszyoh, nr.ei | « j  — *» / ' TT i© JJUUU 'iDUMJ J
szkająoyoa za kordonem. Zapewne, że je«3r, to \ zabrał głos w Isbie, przez oo naruszył j*olr 
m oźr wem, ale dałoby się tu  w takim rasio darność Koła." To oświi
zastosować przysłowie o tern. że kto ohoe 
uderzyć, ten kij znajdzie. B ić  przeoie car
ski mąd, jak w ogóle każdy rząd na świecie, 
wiedzieć to musi, że w każdym narodzie i w 
fcafdem społeczeństwie są ludzie rozważni i 
nierozważni, idący za wskazówkami lorum u 
i chodzący za podszeptami namiętności, pra- 
onjąoy dla społeozeńsfcwa i praonjąoy dla sie

adozenie prezesa Koła 
p. Zaleskiego przyjęło Kcło bez dyskasyi do 
zatwiordzającej wiadomości, a mieści się w 
nieaa cie^yl^o potępienie i skarcenie, ale za
razem wyparcie się wszelkiej łączności w tym  
wypadku z posłem, który naruszył solidarność 
klubową. Dalszych koasekwenoyi Koło nie 
wyciągnęło z tego samozwańczego kroku p. 
Lewakowskiego; ozy je wyoiągaie p. Lewa-

bie. P. Lewakowski nie myślał o narodzie I kewski, me wiemy
polskim, ani nie praoowal dla niego, gdy skan- Ale i ten epizod, .jakkolwiek wieloe jest

pożałowania godnym, ma jednak jedną stronędal urządził; bo gdyby o nim pomyślał, a 
w serou miał dla niego miłość, toby mu oosy- 
wiśoie przyszło n» myśl, że może lepiej bę
dzie przeboleć przykrość, jaką oprawia kon- 
dolenoya prezydenta Chlumetzkyego, aniśeli

dobrą i korzystną: okazał on, jak dalece zmniej
szyły się liozebnio i upadły polityoznie w Kole 
polakiem żywioły, dla których w popularności 
tłumów suprema lex, a w nierozwadze polity-

przez wystąpienie wrogie dla Rosyi podnieoió oznej _  {alm  Reipublicae. —  Osamotnienie p 
w niej ohęć p:zsśiadowania tyoh Polaków, I Lewakowskiego w Kole polskiem, znane od- 
których los od niej założy. Pracował więc I dawna bPższym, objawiło się tym  razem na 
on dla siebie, dla swego rozgłosu, ' nie zasta- | zewnątrz i bardzo drastyoznie. Bo w interesie 
nowiwa*y się m d  tem, ie  ozym to kosztem | sprawiedliwości stwierdzić musimy to, o ozem 
narodu. Nad takimi ludźmi i nad ioh osyna- jjnas zapewniają z Wiednia, że w tym  wypadku 
mi nie warto więc rozwodzić oię długo. Cały , uie istniała żadna łąozność między „bohater- 
pożytek z ich istnienia jest chyba ten, że siu- j skiem wystąpieniem p. Lewakowskiego" a po- 
żą jako cień do uwydatnienia świetlnośoi j słami, przedstawiającymi mniejszość Koła pol- 
iunyoh, prawdziwie patryotyoznyoh posłów. Ukiego. N ikt kroku p. Lewakowskiego nie po- 

Owóż t»n pożytek przyniósł nam p, Lo- ohwalat, a różnica tylko w stopniu odwagi oy- 
wakowski. W yrwaniem się ewojem zmusił ■ wilnej, z jaką się wypowiada potępienie.
Koło polskie do uohwalenia owej nagany,] Rozprawiać się z tym  spóźnionym epigo- 
która wyosobniła na^ze Koło z masy klubó t  _ nem Sioińskioh nie będziemy, bo tłómaozenie 
parlamsntu wiedeńskiego. Gdyby nie to, nie J politycznej wartości jego postępku znaczyłoby 
zwróoonoby i w Europie 1 w Rosyi uwagi na uasse 1 przecenianie tegoż doniosłośoi. Zresztą ludziom, 
stanowisko podozas kondolauoyi; zniknęlibyśmy : dla któryoh Polska leży w Rapperawylu, tru- 
w tłam»e Niemców, Czechów, Słiweńoów, i aao wyjaśniać, że istnieją żywi ludzie pod rzą- 
WłnnhA«» Rumunów eto. Uuhwała zaś Koła ; dem rosyjskim, którzy płacą koszta takich nieo-Włoohó , ________  ___ ______ _
Polskiego wyodrębniła nas, a wszysoy ludzie 1 
stanu w Europie i wszysoy najzawziętsi na
si wrogo'w ie w Rojyr m ueią przyznać, że u- 
minliśmy skorzystać z doświadozeń dzieio- 
wyoh i że jakkolwiek zdarzają się jeszcze 
wśród nas niepolityozae głowy, toć prz«oia 
ogół jest już dojrzałym, rozważnym, politycz
nie wytrawnym, umie nad uczuciami pano
wać i dla ozozej, operetkowej demoastraoyi nie 
poświęoi swoioh żywotnych interesów.

Co się zaś tyczy formalnej strony wy
rwania się p. Lewakowskieg i , to warto 
jeszoze zazaaozyć, że bar. Chlmneoki, mów;ąo 
o zmarłym oarze, pndniósł tylko to, ża on 
był zwolennikiem pokoju i ża ludy Europy 
zawdzięczały mu, iż przez lat 13 nis było 
wojny. P. Lawakowski zaprotaslował prze
ciw temu. Więo jakże, — ozy zaohoe u trzy
mywać, że była wojna w Europie w oiąga 
tyoh lat trzynastu ? Protssto wał zatam, me 
wiedząo nawet dobrze, przeciw czemu pro
testuje. A zbyteczna zdaje się dodawać, że 
bezprawnie śmiał nadużyć imienia narodu 
polskiego. Każdy bowiem zrozumie, że naró l 
mu m e dawał żadnego mandatu do protesto
wania i że w ogóle wyborcy lwów joy, gdy 
mu dawali mandat do Rady państwa, to nic 
przypuszczali, iż on zerwie solidarność z Ko

mamfastaoyi- Uważamy też, dzięki 
ogu, za zbyteozne zapobieganie temu, aby po

ważna opinia publiozna w kraju nie pomyliła 
się oo do politycznej wartości tego epizodu 
parlamentarnego. Zapobiedz jednak ohoemy, a- 
by gdziekolwiek nie pomylono się oo do „bo

ha te rs tw a"  tego wystąpienia.
Być może, że p. Lewakowski uważał się 

wczoraj za jakiegoś Rejtana, protestującego 
przeoiw zdradzeniu ojczyzny. Otóż gotowiśmy 
i my uwierzyć w to, jeśli poseł lwowski scenę 
tę odegrałby nie w Wiedniu. W W iedniu jest 
to widowisko bardzo bezpieczne, nie grożące 
niozem. Jeśli zaś ktoś dopuszcza się ozynu, 
który dla niego osobiście jest bezkarny, ale 
który zaszkodz.ć może innym, niewinnym, to 
ozya taki snmienie publiczne potępić musi. 
Czyn bowiem tak i i jemu podobne dostarozyó 
mogą systemowi obecnemu w Rosyi pożądane
go argum entu i wyzyskane być mogą na poży
tek kamaryli Pobiedoaosoewów i Orżewskioh, 
driąoych na &amą myśl o możliwości zwrotu 
w wewnętrznej polityce caratu. -j9 to niebez
pieczeństwo zrozumiało i ooeniło w jednej 
ohwili Koło polskie, tego dowodem natych
miastowe jego oświadczenie, iż p. Lewakowski 
zerwał sjlidarnośó klubową i stwierdzenie, iż 
p. Lswakowaaa działał w tym  wypadka bez

t

łem polskiem. Więc też jeżeli nie zażądają I względu na interes* publiozne i dobro narodu, 
ęd mego oi wyborcy, aby tsraz mandat zlo-J --------------

l io n iio ie iic y e  z  p rz e s z k o d a m i.
Piszą nam z Wiednia, 6 listopada: 
Odbywa się obeonie licy tac ja  w kondo- 

lenoyaoh. Jest ona właściwie pozbawiona pra

żył, to stanie się to tylko diatsgo, iż systemu 
parlamentarnego najsłabszą stromą jest proce
der odbierania mandatów.* **
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKj.

Ś W I Ę T Y  P T A K .
POWUEŚĆ U18TOBY CZA A.

(Ciąg ttalsayj.
Miejsce hym nu powitalnego zajęło pow sze

chne głośne narzekanie. Książęta i lud bili się 
w  czoło i rwali na sobie szaty, a niewiasty w y
ryw ały sobie włosy. Był płacz, był krzyk taki, 
jak gdyby nieprzyjaciel był zdobył T eby szturm em .

Arcykapłan, przyobleczony w lam parcią skórę 
i drżący na całem ciele, zbliżył się do m artw ego 
ptaka, podniósł jego zwłoki i obejrzawszy je, do
strzegł kawał złam anej, złotej szpilki, tkwiący 
w  ranie ptaka. Nie było w ątp ien ia! Dokonano 
strasznej, niesłychanej zbrodni; jakiś człowiek za
m ordow ał tego boga! Zgroza i przerażenie odjęły 
arcykapłanowi mowę. Stał jak spiorunowany.

Ale nie dość było tego jednego złowrogiego 
znaku. M ogło się zdawać, że bogowie się zm ó
wili na zgubę Egiptu, bo baran święty, wcielenie 
Amuna, najwyższego Boga, zabeczał w tej chwili 
głosem  pełnym  przerażenia, zwrócił się na miej
scu i nie zważając ani na kapłanów, ani na świętą 
ar^S, przeleciał między płaczące tłumy i pobiegł 
cwałem w prost ku  św iątyni, z które) wyszedł- 
Snać bóg poczuł straszliwego jakiegoś w roga 
i uchodził przed nim. Czy to S e t, bóg zły urósł 
nagle w taką potęgę, to, się sta ł strasznym  dla 
samego naw et A m una? Czy ciągnął na czele czar
tów, niosąc zgubę bogom i ludziom śmiertelnym?

Nie było czasu nad tern się zastanawiać- 
Święty przepis, przekazany od pokolenia na po
kolenie, a sięgający początkiem swoim pierwszych

, czasów Egiptu, kiedy to bogowie obcowali jeszcze 
poufale z ludźm i, nakazyw ał, aby procesya szła 
ściśle w ślad za bogiem, który jej przewodniczył 
w postaci zwierzęcej. Kapłani tedy z arką zaczęli 
biedź za baranem , pow stało niewidziane zamię- 
szanie pośród biadającego tłum u. Motłoch biegnąc 
ku bram ie świątyni, pom ięszał się z w tajem niczo
nymi i z kapłanam i i potrącał sam ym  Faraonem , 
który stał na miejscu zgrzybiały, bezradny, na 
pół omdlały, sparty na ram ionach żony i córki. 
Ale darm o, ludzie barana świętego dogonić me 
m ogli; wyprzedził tłumy. Biegł sam daleko na 
przedzie.

W tem, zwierzę święte, jakby przem ożone trw o 
gą padło, drżąc, jak m artw e, na ziemię. Krzyk 
okropny przebiegł rzesze oszalałe z trwogi. Król, 
kapłani, lud cały padł na kolana, jęcząc jakby 
w śród katuszy konania; wielu wiło się i tarzało 
bez pamięci po traw nikach ogrodu bogów.

Usłyszano jakby grom  jakiś ogrom ny, niesły- 
szany nigdy, ryk pięćdziesięciu lwów. Echem  ode
zwały się z daleka, od zwierzyńca Faraona, 
w  dziki chaos tonów  zmięszane, krzyki wszystkich 
zwierząt, przerażonych głosem pięćdziesięciu s tra 
szliwych królów pustyni. Lw y uchodzące z p o 
bojowiska wpadły m iędzy tłum y mrące z trwogi. 
Ale lęk nie opuszczał grzyw iastych po tw orów ; 
przeskoczyły ludzi tarzających się na  ziemi i ucie
kły dalej, dalej, nie wiedzieć dokąd, ku ojczystej 
Etyopii.

Już lwów nie było. Znikły gdzieś, nie w ie
dzieć gdzie? Baran, który był poczuł instynktem  
bliskość straszliwego w ro g a , w stał teraz z ziemi 
oglądając się i becząc. Ale kroku nie ruszył, 
drogi ludziom nie w skazyw ał, stał zawsze jak 
wryty na miejscu. Król, kapłani i lud wstali także

z ziemi. Miejsce jęków zajęło milczenie grobowe.
A teraz wszyscy wierzyli już w to , czemu 

pierwej wierzyć me chcieli. Pow tarzano sobie 
szeptem , że Achajowie i Tyrzenow ie na praw dę 
powstali przeciw  m ajestatow i F a rao n a , że Seti 
w ydał im bitw ę, że wziął z sobą lwy wojenne 
i że te lwy, które przebiegły przez miasto, były 
pierw szym i zw iastunam i klęski, zadanej przez bar 
barzyńców wojskom haraona. Nie darm o um arł 
bóg f io ru s ; ostatnia godzina Egiptu w ybiła; wnet 
nadejdą jasnowłosy bohaterowie, w yrżną lud i spalą 
stolicę!

Jakby instynktem w 'edzeni, wszyscy przyszli 
na myśl jedną. Kapłani postawili arkę A m una na 
ziemię przy świętym baranie, a cała rzesza klękła 
dokoła, szlochając i wyciągając ręce ku bogu, aby 
ich obronił, jeźh to jeszcze możliwe. Ram zes klę
czał pośrodku ludu, między żoną a córką, niemy, 
osłupiały, na poły już tylko żywy.

Jak długo trw ała  ta m odlitw a? Nikt z obe
cnych nie w iedział tego pewno.

Usłyszano wreszcie turkot kilku rydw anów , 
Etyopejczyk jakiś popędził swoje konie cwałem 
i zatrzym aw szy je przy klęczących rzeszach, za
wołał :

; Powstańcie, Egipcyanie! i zaśpiewajcie pieśń 
dziękczynną bogom daw com  zw ycięstw a! Seti, 
syn Meremfty, Wielki głos Faraona, praw ica n ie
zwyciężonego Ram zesa, pokonał w wielkiej bitwie 
I yrzenów  i Achajów, którzy śmieli powstać p rze 
ciw m ajestatow i Egiptu. T rupy ich niezliczone z a 
ścieliły sobą miasto umarłych, a resztki ich roz
bite tułają się po bezdrożach pustyni. Mężowie 
na koniach ścigają tych, którzy dotąd nie zginęli. 
Żaden z nich nie ujdzie śmierci! Cześć i sław a 
wielkiemu Ramzesowi i jego zięciowi Setiemu,

z rydw anu  i przy- 
podnosząc go, ści-

pogrom cy wrogów E g ip tu !
Jakby jedną piersią odetchnęły niezliczone 

rzesze. Od p rogu  śmierci pow oływ ano je napo- 
w ró t do życia. Po chwili odezwał się okrzyk po 
wszechny, ogrom ny: „Cześć i chw ata wielkiemu
Ram zesowi i zięciowi jego, Setiemu, pogrom cy 
w rogów  Egiptu!". T en  okrzyk pow tarzał tłum 
krociow y; zadrżały od niego wszystkie pałace 
i świątynie Teb stubram nych.

S tary  król pow stał także z kolan. Zwrócił 
łzami zwilżone, rozczulone oczy ku Setiemu, nad
jeżdżającemu w tow arzystw ie kilku rydw anów  
i wyciągnął ku niemu dłonie.

Po chwili zesitoczył Seti 
k ląk ł p r z e d  F a ra o n e m ,  k tó ry  
skał go czule.

—  Z w y c ię ż y l i ś m y ,  — rzek ł  S eti, — a le  po z a 
ciętym  boju i w o jn a  nie s k o ń c z o n a ; ty lko  pułki 
T y r z e n ó w  zostały ze wszystkiem  zniesione; w o
dzow ie  A cha jów  uszli ze sw o je m  w o jsk ie m  w  g ó 
ry. Po trzeba  n a m  jeszcze najw iększej czujności. 
Najlepiej się zasłuży li  Azowie. Polecam  ich twojej 
łasce, na jjaśn ie jszy  p a n ie !

P o  tych słow ach zwrócił się Seti ku Kerko- 
m am ie; tw arz jemu spoważniała nagle i coś 
drgnęło po niej bolesnego. W yjął z rydw anu lek
kie, biało przyodziane ciało Hesz-Akery i złożył 
je u stóp królewnej.

—  P atrza j! — rzekł — oto stało się zgodnie 
z tw oim  rozkazem.

K erkom am a uśmiechnęła się; dzika radość za
św itała w jej oczach. Odpowiedziała półgłosem  :

— Dziękuję.
(Dokończenie nastąpi).
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ktycznej donicsłośoi, skoro z góry wiadomo, 
że n ikt nie zdoła przelicytować republiki fran
cuskiej i — młodoozecłiów! Nadto zaohodzi 
f a k t , i s  parlam entarne kondolenoye nie mogą 
dostąpić ze strony Roryi wzajemności, ponie
waż tam  nie ma sejmu. To też w r. 1881 ów
czesny prezes I tb y  poselskiej dr. Smolka wzbra- 
niał się wygłosić kondolenoyę dl* cara Aleksan
dra 13, posi awił na swojem, nie zakłóciwszy tą 
energią pokoju europejskiego. Skoro jednak hr. 
K alnoky bardzo sobie życzył kondolenoyi par
lam entarnych i obaj prezesowie gabinetów przy
rzekli ma spełnienie tego życzeniu, dzisiejsza 
orałio funebris barona Chlameckiogo nie powin
na była nikogo zbytecznie wzruszyć. Takioh 
konwenoyonalnyoh wynurzań można zawaze spo
kojnie wysłuchać. Baron Chlumecky dobitnie 
podniósł, że zmarły „car był trw ałą ostoją ro- 
kojn europejskiego". Zdanie to od tygodnia ozy- 
tamy we wszystkich językach i w wszelkich 
gradaoyaoh, nawet w dziennikach francuskich, 
które na prawdę niczego sobie goręcej n 'e  ży- 
ozyły, jak wolny, któraby im przywróoiła Al- 
zaoyę i Lotaryngię i naturalnie ooś w dodatku! 
Chociaż jednak nieboszczyk Skobelaw w sław
nej pogawędce u Stępkowskiego zapewniał, że 
wojska rosyjskie doskonale znają drogę do Ber
lina i do W iednia (?), to przeoież w obco ogro
mnej sity zbrojnej ligi potrójnej, oar, nie ohoąo 
wchodzić na tory polityki awanturniczej, 
mógł przed rozpoczęciem wojny wzdrygaó się 
nie koniecznie z idealnego zamiłowania w po
koju a la Eliasz B u rrit, lecz z bardziej reali
stycznych powodów. A potem , jakoś ta  dziś 
wygłasz&na we wszystkich językach silna wiara 
w pokojowe usposobienie cara, przez lat 13 nie 
zaznaczała eię czynem , bo jakże wytlómaozyó 
sobie nieus.anne zwiększanie wojsk w Austryi 
i Niemoweoh ?

Jednakże parlament nie jest forum do wy
głaszania lub antyoypowania sądu dziejów. Dla 
tę g i nie rozamiemy, dla czego konwenoyonal- 
na mówka prezesa Izby wprawiła dr. Lawa- 
kowskiego w tak moone oburzenie, ża czul ko
nieczność samopas zaprotestować? W  W iedniu 
i tak n ikt ani przemowy p. Chlamackiego, ani 
dyplomatyoznych artykułów dziennikarskich o 
oarzs nie bierze d la lettre, owszem na każdym 
kroku słyszymy tutaj całkiem odmienne zda
nie. W zburzanie więo p. Lewakowskiego było 
zbyteczne. Ze naród polski za rządów właśnie 
ostatniego oara doznawał najsroższego ucisku i 
prześladowania, o tam i tak każdy wie, kto 
ohce o tern wiedzieć, a nie stara się konieoznie 
nie wiedzieć o tem. To też Koło polskie nale- 
żyoie zganiło solo p. Lewakowskiego. Jeżeli 
rękawioznik młodo czepki Breznowski, z urzę
du adwokat Rosyi dr. Vaszaty i radykalny 
ksiądz-redaKtor chorwaoki Bianchini usiłowali 
protest p. Lewakowskiego zagłuszyć wydoby
wającym się z głębi seroa „słowiańskiego" 
okrzykiem: „barbarzyństwo, nie przebaczają
nawet umarłym*, dopuścili się... przesady. P. Le- 
wakowski zgrzeszył brakiem parlamentarnego 
taktu. Voil& tout. Natomiast pochwalać (nie 
w mówkach konwenoyonaluyoh), lecz w dzien
nikach eto. rządy Aleksandra I I I  w Polsce — 
to dopiero na prawdę zasługuje na nazwę bar
barzyństwa !

Także w sejmie węgierskim we środę pre
zes baron Banffy, na wniosek prezesa gabi
netu, wygłosi mówkę kondolencyjną, ohociaż 
ten zamiar napotkał na różne przeszkody, do 
których usunięcia potrzeba było długich uk ła
dów ze stronniotwami. Kondolenoye więc odbędą 
się w obu parlamentach, chociaż nio bez prze
szkód.

Je szcze  z  pow odu  n a p a śc i „C z a s u “ .
Korespondent rasz  wiedeński pisze nam:
Jakkolwiek napaść w Czasie na waszego 

korespondenta była wykonana w interesie cze
skim, a raczej młcdoczeskim, jednak dzienniki 
czeskie w tym  razie nie straciły równowagi. 
Nie zdołały się wprawdzie oprzeć pokusie po
wtórzenia humoreski Czasu, Aby nie brać 
udziału w takim  „zajeździe" i nie wołać za 
drugim : „hejże na Soplicę 1“, na to potrzeba
rozwagi i chłodu starego Maćka n td  Maćkami, 
a przeciętny temperament dziennikarski sprze
ciwia eię takiej wstrzemięźliwości. Jednak, kwi
tując powtórzeniem zaczepek przeciwko Prze
glądowi, dzienniki oseski* nie zdradzają nad
zwyczajnego zapału, a Narodni Listy zdobyły 
się nawet na uwagę sceptyczną, Nie spodzie- 
waliśmy się tyle roztropności! Więo winszuje
my! Być może, iż przy tej spcsobnrści przy
pomniano sobie w Pradze, ża także 13go wrze
śnia z. r. niektóra nasze dzienniki bardzo szu- 
mnie potępiały znane rozporządzenia, zaprowa
dzające w Pradae stan wyjątaowy. Przegląd, 
którego być korespondentem wtedy nie miałem 
zaszczytu, natychm iast podniósł uprawnienie 
(nad którem wręcz ubolewamy, ale któremu 
trudno było zaprzeczyć) owych rozporządzeń i 
wyraził zdanie, że posłowie polsoy w Radzie 
państwa przeciwko nim nie wystąpią. Pokazało 
się, że Przegląd miał raayę, inne zaś azienniki 
niepotizebm e obudzały w Czechaoh iluzyę oa 
do taktyki Koła polskiego. Jakoż Czachom 
rzeczywistą przysługę wyświadczyć można ty l
ko, mówiąc im otwarcie, że w tych a tych 
kwestyaoh nie mogą liczy ć na peparoie nasze. 
To znaozy wspierać sumiennie wpływ rozwa
żnych żywiołów pomiędzy Czeohami, nawet 
pomiędzy młcdoczacłizmi, gdy natomiast obu- 
dzanie iluzyi za pomocą artykułów dziennikar
skich, którym potem zaprzeczają fakta, u tru
dnia tylko Czechom powrót na tę  drogę, na 
której się znowu przyjaźnie spotkać mogą 
z nami.

Do rzędu takioh iluzyi należy ta, kt^rą 
świeżo bardzo obsserme wykłada poseł Eim, 
korespondent tutejszy Narodnich listów, zape
wniając, że wśiód młodszego pokolenia pol
skiego dokonywa się zwrot od dawnego wy
łącznie narodowego stanowiska do ogóluo-sło- 
wiańskich wyobrażeń. Nie wiemy, ozy się ko
respondent Nar, listów zetknął z jednostkami, 
które go mogły utwierdzić w tem blędnem 
mniemaniu. W iemy natomiast, że Czesi w tej 
kwestyi eą nader pochopni do złudzeń. I  tak, 
kiedy przed 10  iaty zaczęło wychodzić w W ar
szawie pisemko panslawisiyczne, Narodni listy 
w itały ten pocieszający „zwrot" z gorącym 
zipałem, wmawiając w swych ozytslników, 
że tylko to nowe pisemko (które upadło po 
kilku miesiąoach) wiernie tłómuozy prawdzi
wą, słowiańską opinię Polaków, a wszystkie 
inne dzienniki nasze stoją s  nią w sprze
czności. Tym samym daltonizmem politycznym 
grzeszy daiś korespondent wiedeński Nar. li
stów, Wyobrażenia ogólno-słowiańskie, t. j. 
panslawistyczne nie oznaozają w praktyce nio 
innego, jak zatopienie historyoznyoh indy- 
wi lUilnośoi narodowymi w morzu rosyjskiem. 
Czy rzeczywiście młodocztsi, gdyby się ta 
kwiaty a stała aktualną, ze strachu przed Niem*

oami zgodziliby się na zanurzenie swej histo
rycznej narodowo śoi w słowiaństwie, nie roz- 
trzygamy. To ich rzecz, my im tego nie mo
żemy zabronić. Ale, aby kiedykolwiek naród 
polski dokonał tej samej operacyi, nie powinni 
żadną miarą przypuszozać. Na tej dredze ni
gdy Czesi nie spotkają się z nami. To powie 
im zawsze każdy szozery Polak, który im pra
gnie wyświadczyć rzeozywistą pizy sługę, a nie 
zamierza ich łudzić. Możliwa w pewayoh wa
runkach kooperacya jest jedynie na podstawie 
realnych interesów politycznych, sąsiedzkich 
i t. d., ale nigdy na podstawie tyoh mrzonek, 
któremi się bawi korespondent Narodnich li
stów, a wszelkie odwoływanie się w tyoh kwe- 
styaoh od nibyto zbyt polskich konserwatystów, 
do bardziej „słowiańskioh" liberalnych ozy de
mokratów polskioh ostateoznie z pewnością 
okaże się jako gruba omyłka.

K o r e s p o n d e n c y e ,
Wiedeń 4 listopada.

Ostutni wykaz banku austro-węgierskie- 
go zaznacz*, iż obieg banknotów desięgnął kwo
ty 517-743.360 złr. Jest to suma bardzo wiel
ka i przewyższa przeszłoroozuy obieg o tej sa
mej perze t. j. dnia 31 p*ździemika o 18 m i
lionów. Takie nagłe zwiększenie się środków 
obiegowyoh, któryoh ilość o dwa miliony w 
tej ohwili przewyższa rezerwę wolną od podat
ku, mogłaby być oznaką wielkiego ruohu han
dlowego wśród kupoów, fabrykantów i rolni
ków. Ale tak nie jest w tej chwili. Nie jest 
to objaw pocieszający, ale owszem bardzo dwu
znaczny i w spostrzegaozu nieuprzedzonym bu
dzić może wątpliwości poważne. Eksport i im
port monarohii dość wprawdzie jest znaczny, 
ale w ostatnich miesiąoach roku zazwyczaj u- 
pada, jeśli go nie ożywi handel zbożowy, o 
którym  nie ma niestety dziś ani mowy. Pogło
ski o wielkim nieurodzaju kuburudzy za gra
nicą oz&zały eię przeswdnemi, Anylia mało 
sprowadza europejskiego produktu, Niemcy za
spokajają swoje potrzeby na targach rosyjskich. 
Nadto grozi monarchii nieporozumienie powa
żne z Franoyą z powodu oła od win, a stan 
niepewności paraliżuje przedsiębiorczość iutej- 
szyoh eksporterów mająoyoh stosunki z republiką. 
A potrwa to tak długo, dopóki nie nadejdzie 
odpowiedź na notę m inistra Kalnokiego w y
słaną przed kilku dniami do F ra n c ji a ofiaru
jącą w zamian za ustępstwa w eksporoie juty 
i owiec, zniżkę ceł od win (do 100/° alkoholu) 
z 20 na 12  reńskich w złecie.

W  ż&deu sposób nie można dziś mówić o 
ożywieniu speoyalnem handlu. W eksle, które 
podano bankowi w ostatnich tygodniaoh do 
eskoatu, są też po większej części krótkoter
minowe i nia pcohodzą z handlowych zobowią
zań, ale — jak brzmi term in kupieobi — są 
to t. z weksle finansowe, to znaozy, że w ysta
wiający je nie otrzymali ioh za towary i nie 
spodziewają się też ich zapłaoenia przez akcep- 
tanta, tylko wespół z akcept antami starają się 
w drodze wekslowej u banków drugorzędnyoh 
o krótkoterminowy kredyt, a z tych banków 
dostają się weksle do banka austro-węgier- 
skiego. Tej m anipulacji nigdy usunąć nie mo
żna, a w ozasaoh ostatnioh przybrała ona na
wet większe rozmiary z powodu — szalonej gry 
na giełdzie.

W W iedniu wybuchła nowa epidemia spe- 
kulaoyi, jakiej nie mieliśmy tu już od roku 
1872. W szystkie prawie pisma ostrzegają przed 
zarazą tą; która s tr a s z n e  może z a d a ć  c io sy  lu
dności! a ostrzegają, jak się zdaje, napróźno. 
Akoye banków, kolei, zakładów przemysłowych 
idą wciąż w górę. Obliczono, źe w oiągu dzie
sięciu pierwszych miesięcy kurs wszystkich 
prawie papierów tak  podskoczył, że wartość 
ioh zwiększyła się o 400—500 milionów złr! 
Otóż nasuwa się pytanie, ozy istotnie w Au- 
stro Węgrzeoh nastał okres takiej świetnośoi 
ekonomicznej, że akoye i obligtoye kilkudzie
sięciu iowatzystw i renty  państwowe o pół 
miliarda w wartośoi podnieść się mogły ? W 
ozem leżą przyczyny tego objawu? Są one 
wcale nie pocieszające. Z jednej strony dowo
dzą bowiem, że kapitał krajowy zamiast nowe 
zakładać przedsiębiorstwa, dobija się o stare 
o fundowane papiery i kuis ioh konkurenoyą 
popytu nad wartość ioh prawdziwą podnosi, z 
drugiej strony każą się domyślać, że prócz ka
pitalistów s kapujących za gotówkę papiery 
wdała się w upekuiaoyę masa mniej zamożnych 
ludzi, choąoyou koi z j e  tao z ciągłej zwyżki i 
kupująoyoh bez zasobów dostateoznyeh w na
dziei pczbyoia się z zyskiem żakupiony oh ta 
nio papie 'ó w. Zagranioa za wiele jeszoze po
siada papierów państwowych austryaokioh, ko
lejowych i bankowych (n. p. Bodenorodit!), 
abyśmy przypuścić mogli, że kapitał krajowy 
sam swemi kupnami rzeozywistemi przyczynił 
się do zwyżki tak kolosalnej. Zwyżka jest w wię
kszej części dzitłem  spekulaoyi i do niebezpie
cznego zaprowadzić może epilogu. Niezwykle 
niska stopa procentowa na z&ohodzie wpływa
ła do ąd na to, że kapitaliśoi francuscy i  nie
mieccy nie sprzedawali dotyohozas papierów 
austryaokioh wyższe pizynosząoych procenta. 
Ale cała świetność targu pieniężnego w Au- 
stryi ukończy się w tej ohwili, kiedy bankier 
francuski zestawiając znaozny procent akoyi 
austryaokiej i małą jej pewność uzna, źe pro
cent od papierów jest za małym, aby mógł wy- 
n*groizio jego niepewność. A do tego przyjść 
musi. Kursa podnoszą się ta  bowiem szyboiej, 
niż przy najlepszym nawet zarządzie — podno
sić się może dywidenda papieru. Póki dywiden
da wynosiła 57 ,%  trzymano papier o kursie 
dajmy na to 100 złr. Jeśli kurs podskoczy na
125 a dywidenda z 57 , złr. podniesie się na
5 złr. 627, ot. to stanowić ona będzie j a t  ty l
ko 47 ,% , jeśli kurs podskoczy na 150 a dywi
denda onoóby na o złr, to reprezentować ona
będzie tylko 4 °/0 i t. d.

A bardzo blisoy już jesteśmy granicy, 
gdzie papiery prywatnych przedsiębiorstw me 
przyniosą w Austryi więcej, niż 4% . Jeśli ka
pitał zamiast nowe zakładać przedsiębiorstwa, 
wyrywać sobie będzie dalej akoye stare z rąk, 
a speaulaoya nieuprawniona sekundować mu 
w tem będzie, to dożyć musimy niezawodnie 
nowego — krachu. Austrya nie posiada tyle 
kapitała, aby sabie mogła poawolió w przemy
słowych przedsiębiorstwach na zbytek pod po
stacią trwałej stopy procentowej wynoszącej 
4%- Póki kraj jakiś musi oboe sprowadzać ka
pitały i niemi ożywiać swój haudel i swoją 
produktywność, póty musi się liczyć z dobrem 
usposobieniem zagranicy i “ i® narażać jej na 
zawód. Giełd* jest targiem  papierów. Każda 
wielka zwyżka jest nową ofertą zrobioną za- 
gramoy, at>y po tym kursie wyższym nam od
przedawała nasza papiery. .Gotowa ona w ja 
kiejś chwili ofertę pizyjąó, a wtedy papiery, 
które o 20—30 złr. podskoozyły spadną o i  razu 
o 40— 60 lub więcej.

Kw 6styę tej niezdrowej spekulaoyi tem 
bardziej należało poruszyć, że w chwili t tj  
najpoważniejsze pisma zajmują się nią W  ogó
le odżywają w W iednia wszystkie stare smutne 
objawy: spekulsoye zakulisowe, syndykaty, mno
żenia się ajentów giełdowych, wciskanie się w 
tajemnice rządowe, Wozoraj pszyarwzt awano 
tu  redaktora pism : „Der Volk$wirth'i 1 „Die
Assecuranzu dra Karola Bieia pod zarzutem, że 
od służącego biura ubezpieczeń w m inister
stwie spraw wewnętrznych wydostał akta w 
tajemnicy ohowane a dotyoząoa różnych rzą- 
dowyoh projektów ubezpieczeń. Śłuiąeego 
Maoieja Ssebeka przed kilku ju t dniami od
stawiono do sądu krajowego. Dr. Biel, który 
tajemnioe w ten sposób otrzymane posyłał — 
jak mówią — do Berlina, je it Yarwaltungsra- 
tem towarzystwa ubezpieczeń „Feniks". O ile 
„Feniks" jejt przes to skompromitowany, nie
wiadomo jeszcze, ale jak słyobać, w podobnej 
sprawie przeciw innemu towarzystwu świad
czyć mają bardzo ciężkie poszlaki.
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Nasze gospodarstwo leśne
na wystawie krajowej, a w rzeczywistości.

III.
Dział leśniotwft, obejmujący adm inistraryę 

leśną , był na wystawie bardzo słabo zastąpio
ny. Obraz wzorowej alm inistraoyi i raohuabo- 
w eśoi, prowadzonej na wysoką skalę w wiel
kim majątku, dały K rzeszo-ice, przedstawiając 
w swoim pawilonie < wszelkie książki gospodar- 
oze, rejeatra, kwitoryusze, konsygnaoys, ra 
port* w oryginale, tak, ja>: prowadzili je ftmk- 
oyoaaryusze,

Podobnie kamera zapoissała nas z swoją 
manipulaoyą i rachuukowośoią. Szczegółowe 0- 
pisanie administraoyi kameralnej zawiera bro
szurka , napisana przez zarządzcę lasów pań
stwowych p, Swobodę pod tym tytałem  : „Prze
wodnik do roku administracyjnego o- Ir. zarzą
du lasów i dóbr państwowych", do którego dla 
objaśnienia dołączono odpisy rzeczywistych ak 
tów urzędowych z zarządu lasów państwowych 
Ostawy. Pogląd na rozbój historyozuy tdm im - 
straoyi w dobraoh państwowych sawiera kata
log szczegółowy dla zbiorowej wystawy urzą
dzonej w pawilonie Ministerstw* rolnictwa, 
opracowany systematycznie i pouczająco przez 
p. Aohta.

Zarząd dóbr miejskich wystawił wszystkie 
księgi raohunkowe i druki używano przy mani- 
pul»oyi rewirowej. Saozegółowe ich objaśnienia 
znajdują się w broszurce, zawierającej opis 
dóbr miejskioh i sposób gospodarstwa.

Admiuistr&oya dóbr żywieckich aroyksię- 
oia Albrechta przedłożyła także księgi rachun
kowe i manipulaoyjne jednego rewiru ; admi- 
nistraoy* z*ś dóbr hr. Romana Potockiego i ks. 
Sangustki księgi lasowe.

Z porządku rzeczy przechodzimy do działa 
leśniotwa, poświęconego użytkowaniu lasu.

Dział ten obejmuje oięoie drzewa, obro
bienie, wyprowadzenie z lasu, dalszą przeróbkę 
drzewa, ożyli przemysł drzewny. Pod wzglę
dem eksploataoyi lasów na wielką skalę, zaj
mują beesprzeozne naczelne stanowisko dobra 
skolakie i wełdzirskie.

"Właśoioiele Skoiego, brsoia Gródel i 
Schmidt przedstawili na wystawie dokładny 
obraz całego postępowania od ohwili wycięcia 
drzewu w iesie, aż do oddani* go na tartaku 
w stanie przerobionym i przygotowanym do 
dalszej produkcji, idcla, eksploatacya zorganizo
wana na sposób kupiecki, wszystko z góry o- 
bliozone na największy dochód. Z przedmiotów 
poszczególnych znajdująoyoh się na wystawie 
przedewszystkiem zwraoają naszą aw*gę środ
ki do transportu, drzewa z laan na tartaki.

Zi*r*ąd dóbr skolskioh widząo jak ogrom
ne straty  ponosi się przez uszkodzenia drzewa 
przy spławianiu, mimo znakomicie z  wielkim 
nakładem przaprowadzonych przez poprzednie
go właściciela hr. K m sky’ego urządzeń dla 
spławiania drzewa, zerwał a tym, coraz bar
dziej dzisiaj ustępującym z pola sposobem tran 
sportu drzsw*, a wprowadsił dzisiaj coraz czę
ściej w użyoie wohodząoy we wielkich laaaoh 
na z&ohodzie sposób wyprowadzania płodów le
śnych przy pomocy leśnej kolei wązbotorowei. 
Kolej taka posiadająca już dzisiaj 50 kilome
trów długości przerzyna lasy sbolskie. Koszta 
hudowy jednego kilometra przeciętnie wynoszą
5—6 tysięcy złotych. Od głównego toru idą 
na wszystkie strony w las stale przenośne bo
leje toozue, dooierająoe do zrębów, na któryoh 
prowadzi się eksploatację. W miejscach bar
dziej nieiostęcnych, gdzie tradno założyć ko
leje toozne, budują się ryzy drzewne. W szel
kie urządzania kolei wąskotorowych i tocznych, 
ryz ziemnych i wodnyoh administracya dóbr 
skoiskieh, przedstawiła w oryginale _obok pa
wilonu, w tym zaś ostatnim zupełnie gotowe 
operaty taohniczue, zatwierdzone przez polity
czną wLdaę.

Metoda transportu drzewa przy pomocy 
kolei tocznyoh wypierająca coraz bardziej za 
granicą w dobrze zorganizowanych admistra- 
oyach leśnych wsielkie inno sposoby wyprowa
dzania płodów z lam, z:sługuje też na szerokie 
rozpowszechnianie u nas, albowiem, łatwo mo
żna je wszędzie zastosować, dadzą się przeno
sić w miarę potrzeby z miejsoa na miejsce, u- 
możliwiająo wyprowadzenie drzewa u lasu w 
każdej porze roku i zabszpieozają drzewo prze
ciwko uszkodzeniom pcdoias przewozu-

Przeróbka drzewa na wielką rkaię w do
brach firmy Gródel i Schmidt odbywa się na 
3 tartakach parowych w Stryju, Demai wyż
szej i  Oporze, które zatrudniają stale 120 u rzę 
dników 1 3000 robotników. Przemysł tartaczny 
kwitnie tutaj w oałej pełni. Zanieść można by
ło tutaj wystawione najróżnorodniejsze sorty- 
menta, jakie tylko mają odbyt z handlu świa
towym. Podziw wzbudzały deski jodłowe prze
szło met :o /jo) szerokości! Nie dziw źe m ateryał 
tarty  galicyjski znany na targach handlowych 
pod nazwą gaiizisohe iange und broi te W W e 
tak  chętnych <7 Niemczach zuachodzi nabyw 
ców. Podobnie zaimponowały znawcom de- 
szczątki rezonansowa pozyskiwane z górskich 
świerków przedniej jakości. Ta ostatnia gałąź 
przemysłu tartacznego musi być tutaj znacznie 
rozwiniętą wobec tego, ie  przeszło trzy  czwar
te  skolsnieh lasów stanowią drzewostany stare 
prawie nietknięte siekierą, posiadające drewno 
świerkowe wązkosłoiste i wolne od sęków. Pro
dukcja  nuteryału  tartego w tartakach akol- 
skioh obliczoną jest głównie na eksport za- 
graniozny.

Firm ie pp. Giodlów i Sohmidta nie ustę
puje w mozem na polu przemysłu tartacznego 
także bar. Popper z Wełdzirza. W  pawilonie 
wełdzirskim zajęły pierwsze miejsce również 
wyroby tartaozne, produkowana w tartaku 
w Wygodzie, jednym z największych w Au- 
gtryi, dla W ęgier, Oryeutu, Franoyi, Niemiec

i Włoch. I  tutaj spotykam y rezonausy pierw 
szorzędnej jabośoi, które w mozem nie ustę
pują tyrolskim z Panweggio i C*valeśe, deski 
limbowe o słojaoh, które pod lupą dopiero mo
żna rozróżnić, dalej kłute dranice do krycia 
daohów, story, druty zapułkowe, wyroby gięte 
z buozyny, welaę drzewną do pakowanie, wę
gle drzewne pozyskiwane z odpadków na tw - 
taku; zaciekawiają nas oryginalne wyroby 
z trocin tartacznych, zamienionych na masę 
drzewną, jak parkiety, tace, kasetki ifcp

Widać, że tutaj nio się nie marnuje, na
wet odpadki, trociny zuźytfcowaja się bardzo 
korzystnie. Jakież to pouczając* dla wielu na
szych właścicieli lasów, u któryoh znaozna 
ilość drzewa przy eksploataoyi idzie na m arne!

Trzecie miejsoe pod względem szybkiej, 
że ją tak nazwiemy, kupieckiej eksploataoyi 
lasów i przemysłu tarteozuego, prowadzonego 
na wielką skalę, zajmuje prńitw o Brody. I  tu 
taj m oiua wiele się nauczyć, jak najlepiej zu- 
iytbowywaó należy drewno w stanie surowym.

Brcdy produkują również w przeważnej 
ilości m ateryał drzewny na eksport; dębina, so- 
śaina, pierwszorzędnej jakości, oto główny to 
w ar brodzki. Sosny łopatyńskie i brodzkie 
m itJy oddawna, odkąd zaczęto drzewo prowa
dzić Wisłą do Gdańska, osobną markę na eu
ropejskich targach handlowych i płacono za 
nie drożej.

Zapewne przemyst tartaczny musi mieć 
w Brodach jeszoze wielką przyszłość przed so
bą, skoro przed rokiem zbudowano nowy ta r
tak  parowy w Brodach. Oby tylko na długo 
starczyło drzewo dla niego bez potrzeby zni
żania kolei.

Wzorową pod każdym względem nazwać 
można eksploataoyę lasów u ka. Marszałka San
guszki, która przedewszystkiem ogląda się na 
potrzeby miejscowej i okolicznej ludnośoi i do 
niej się zastosowuje. Także i przemysł ta rta 
czny rozwinął się tutaj bardzo pomyślnie. Tar
tak  pod Tarnowem, połączony z maszynowym 
wyrobem cegły, urządzony jest wedłag wszel
kich wymogów nowoczesnych, a ma jeszcze tę 
zaletę przed innymi, że posiada urządzenia do 
dalszej produkcji swoich wyrobów tartych. 
Możaa było w pawilonie ks. Marszałka oglą
dać liczne okazy przemytłu ciesielskiego, sto
larskiego i parkietniozego, jak ozdobne dr*wi 
dębowe, lamperye dębowe i sosnowe, sufit dre
wniany, posadzkę dębową i jesionową, posadzkę 
tiflow ą z różnego m ateryału drzewnego i w ró
żnych deseniach i inne przedmioty, na wyli- 
ozenie któryoh zabrakłoby nam cza3U i miejsca.

Podobnie przesomą i liczącą się przede- 
wszystbiem z lokalnemi potrzebtmi i zapotrze
bowaniem krajowych przemysłowców przedsta
wiła się eksploatacya lasów krzeszowiokioh. 
W szystko tutaj wyrabia się we własnym za
rządzie. Gotowy buduleo i m ateryał tartaczny,
0 ile nie idzie na własne potrzeby, sprzedaje 
się na sbładaoh kupcom, rekrutującym się głó
wnie z okohoznyoh włościan. Całą maaipula- 
oyę z wyróbką, odbiórką i sprzedażą drzewa 
objaśniają szozególowo oryginalno książki i p i
sma wystawione w pawilonie hr. Andrzsja Po- 
toobiego. Podnieść z waciakiem należy zasadę, 
przyjętą przez tutojsją administraoyę, zmierza
jącą stale do tego, ażeby ile możności sprzeda
wać drzewo nie w stanie surowym, ale już ob
robionym jako towar drzewny przygotowany 
do dalszej prodakoyi.

W yróbk* drzewa we własnym zarządzie 
leży tak  w interesie raoyonalnie prowadzonego 
gospodarstwa leś-rogo, jsk  i w interesie p o n ie 
sienia ■ dochodów z lasu. Zresztą sprzedający 
wie, 00 sprzedaje, a kupiec 00 kupuje.

Ten sposób eksploataoyi k su  i sprzedaży 
drzswa powinienby być wzorem dla naszych 
właśoicłeli l**ów i wyprzeć istniejący zwyczaj 
sprzedaży lasów na sztaki lub morgi, niebez
pieczny dla gospodarstwa leśaegc, a połączony 
najozęśoiej ze znaoznemi stratam i dla właśoi* 
oiela. Ileż to u nas właśoicieli lasów przy ta
kioh sprzedażach dało się obpió niesumiennym 
handlarzom, którzy się potem naśmiewali z nie
poradności polskiego szlachoiea!

Bardzo obficie był reprezentowanym dział 
użytkowania z lasów w pawilonie aroyksięoia 
Albrechta. Można było z niego wytworzyć so
bie jasny pogląd na eksploataoyę lasn, trans
port drzewa i dalszą przeróbkę w dobrach ar- 
oyksiążęoyeb. Z  graficznego zestawienia dróg 
leśnych 1 wywozowych w yn ika , że wywóz 
drzewa z lasu odbywa się siłą pociągową, lubo 
nie brak modeli urządzi-ń spławowyoh, świad- 
cząoyob o transporcie drzewa wodą. Przemysł 
drzewny zdaje się tetaj również pomyślnie roz- 
wijsć. Świadczyły o tsm  liczno okazy m ate
ryału rzniętego w 3 tartakach, któryoh plany 
wystawiono, dalej okazy brzezmy przygotowa
nej na meble gięte, wyroby kołodziejskie, wy
rób y bednarskie, parkiety, drzwi, okna, łyżwy 
szwedzkie (nski“), pudełka w różnyoh formach, 
wióry do fabrykaoyi ootu, węgiel drzewny i 
mnóstwo innych tworów przemysłu drzewnego. 
Widooznie tutaj także kładą należyty naoiak, 
ażeby, ile możacśoi, zbywać drzewo przerobio
ne i już przygotowane do właściwego użytku.

Na odmiennem stanowisku stały dotąd 
psd tym  względem adm inistracje dóbr pań
stwowych- Ogromne obszary Lsów w górach, 
która corocznie przychodzą do cięcia, utru
dniają wyróbkę drzewa we własnym zarzą
dzie. Sprz9dajo się więo użytkowanie na rę- 
bach przeznaczonych planem do cięcia na lat 
10  jednemu przedsiębioroy w drodze lioytaoyi, 
lub umowy z wolnej ręki. Przedsiębiorca wy
rabia sam drzewo, administraoya odbiera go
towe płody, oblicza ich wartość według kon
traktem  umówionej cany jednostkowej. Tylko 
w okolicach posiadająoyoh bardziej sprzyjające 
warunki zbytu wyrabia się drzewo wa wła
snym zarządzie, a następnie sprzedaje się we
dług oenuiiia. W niedawno zakapionem pań
stwie nadwórniańskiem pjsiada skarb dwa tar
taki parowe i  dwa wodne, tam też prowadzić 
się może przeróbka drzewa we wł*snym za
rządzie. W edłng notatek zamieszczonych w 
szczegółowym katalogu wystawy przerabia się 
rocznie w rzeozonyoh 4 tartakach 60 000 ma 
drzewa. W ystawa obu dyrekoyi dóbr państwo
wych psświęoona działowi użytkowania obfi
tuje w iiozne narzędzia służąoe do pozyskania 
płodów leśnych, używane — w różnych miej
scowościach kraju w których prowadzi się 
eksploatacya lasów kameralnych. Dalej wypo
sażoną obfioie wystawa została w różnorodne 
środki transportu wodaego, jak modele blauz, 
rze3zotek, ryz i t. p. Z  płodów leśayoh wy
stawiła kamera brusy dębowe i  jesionowe plan- 
kaoay dębowe, progi Kolejowe dębowe i bako
we, gonty jodłowe, piloty i koły dębowe, klepki 
gotowe dębowe, koła do wozów zrobione częścio
wo z dębmy częściowo z buczyny, niecki, łopaty
1 inne urządzenia gospodarcze. Ciekawe wyroby 
miejsoowego przemysłu drzewnego dostarczył za
rząd dóbr państwowyoh w Utoropaoh, a miauowi-

oie łopaty, ryskale, jarzma, siodła huculskie, ko
newki i maślniozfc. W szystkie te przedmioty 
sprzsdaje po bajecznie niskiej cenie ludność 
t*mtej*za np, raaślaicaka kosztuje 20 ot., ry- 
skal 6 ot., łopata 15 ot., akopiec 20 ot.

Impoaująoo przedstawiła się wystawa pło
dów leśnych państwa radzieohowskiegr. Podzi
wialiśmy tutaj pla akson dębowy posiadający w 
stanie oprawionym 73 om. średnicy, dalej ma
szty okrętowe, progi dębowe, klooe olbrzymiej 
grubości, następnie okazy drzewa przerobionego 
na klepki dębowe i sosnowe, gonty sosnowe i 
osikowe, różne sortymenta materyału tartego, 
wyroby kołodziejskie, węgiel drzewny i różno
rodne wyroby przemysłu domowego.

Funda-y* skarbkowisba wystawiłr w 
sw^im pawilonie interesujące wyroby włościan 
z Żabiego i Smorza, jak kołowrotki, łopaty, 
sandały i baryłki wszystko z buozyny.

W pawilonie hr. Rcmana Potockiego 
zwracały znowu na siebie uwagę krzesła ple
cione z wikliny i sośniny przsz włościan z 
W alki. Przemysł ten zasługuje na poparci".

Gmina m iaita Lwowa wystawiła tak ie  
produkt* leśne z laoów awoiah. Przy tej spo
sobności musimy zaznaczyć, że dotychczasowy 
kiarnuah gospodarstwa pod względem użytko
wania z lasu, zmierzającej do tego, ażeby w 
lasach miejskioh produkować jak najwięoej 
drzewa opałowego ze względu na obowiąze* 
dostarczania trgeż dla szkół i innych zakła
dów miejskich, uważać należy za błędny. Za
daniem bowiem lasów stanowiących własność 
gminy miasia Lwowa, powinna być prodakoya 
drzewa użytkowego, gdyż I*sy miejskie, znaj-^ 
dające się najbliżej Lwowa, powinny ile mo
żni śoi dostarczyć odpowiedniego m ateryału do 
dalszej prodakoyi rękodzielnikom lwowskim, 
ażeby w ten sposób popierać przemysł drze
wny w stolicy, ohoóby nawet przyszło kupo
wać drzewo opałowe lab zaotąpió innym sur- 
tog&tem.

Z pizidmiotów naietąeyoh do działu u- 
iy iko»aui», znajdujących się w pawilonie To
warzystwa leśnego, zasługują jaszcze na 
wzmiankę wyioby z fabryki oelulozy hr. W ła
dysława Zamojskiego w Zakoparem; wióry 
do czyszczeni* piwa, wystawione przsz admi- 
nistraoyę dóbr rozlolsbiob, okazy drutu drze
wnego i wełny drzewnej przez Hermana 
Kasiapfego z Lubyczy królewskiej, wyroby koł
ków szewsiich i szpuntów do baozek pana 
Antoniego Kosińskiego z Dabesłuwieo i okazy 
węgla drzewnego, pozyskiwanego z różnyoh 
rodzajów drzewa, wystawione przez p. Fran- 
oiezkft Stanka z W isienki pod Magierowem.

Do dz'ała użytkowania należy tak«e pro
dakoya nasion leśnych. Ta ostatnia repre
zentowaną była przez dwie oboe firmy « 
W ieaem enstadt, to jest Juliusza Stainera i 
B. S.cla. Draga z nich wystawiła piękne o- 
baay różacrodnyoh szyszek drzew szpilkowvoh 
naszych i oboyoh, — które darowała zbio
rom naukowym krajowej szkoły gospodarstwa 
leśnego.

Z krajowych firm wystąpił p. Jan  Sta- 
chiowioz ze Lwowa z pięknemi nasionami i 
zbiorem róż<- o -barwnych motyli, zbieranych w 
różnyoh częśoisoh świat*. Prócz tych znaleźć 
można .było zbiory nas ou pomiędzy przedmio
tami wysiawionemi przez zarząd lasów hr. Na
miestnik?, ks. Marszalka i innych.

Modele suszarni Basic a praktycznie urzą
dzonych, przedstawiły administraoye dóbr krze- 
fzowiokioh i k1?. MarszUkn.

-W - o g i ln c i i i  i t u w n i y '■ w ypada, i e  pro-
dukeya nasion drzew i kr*swów leśnych w 
kraju nassym bardzo słabo jeot jeszoze rozwi
niętą. Mimo, że moglibyśmy u siebie produ
kować pod dostatkiem nasion wyborowej ja
kości, imcortajemy ciągle jeszoze pozabrajowe, 
najczęioiej podejrzaa*.j wartośoi. Wskazaną by
łoby rzeczą założyć w kraju wielki skład nasion 
leśnych, któryby zaopatrywał konsumentów ‘w zdro
we, dorodne nasiona, wyprodukowane przez drzewa 
i krzewy leśne u nas rosnące, Taki interes rze
telnie prowadzony na wielką ebalę, wyparłby 
wkrótce nietylko import oboyoh produktów, 
ale mógłby także liczyć na eksport do pro- 
winayi poi'kich pod zaborem rosyjskim.

Z Izby sądowej.
(.Poszukiwanie honoru).

Wczoraj zakończono postępowanie dowo
dowe; dziś zaś przem awiali: zastępoa oskar
życiela dr. Szydłowski, obrcńca dr. LisiewKz 
i obwiniony p. Bolesław Wysłouch, poozem 
sędzia p. Fedorowioz ogłosił wyrok, uznająoy 
p. W ysłoucha winnym występku z §. 488, po
pełnionego prze* to, że w doniesieniu swem 
do komendy wojskowej z dnis 2 listopada z. r. 
nazwał dia Ostaszewskiego - Barcńskiego „ehr- 
1ge“, i fiłszywie go obwinił o brak ozoi 1 pu
blicznie w opinii publioznej poniżył. Za w y
stępek tan, sędzia uwzględniając łagodzące 
okoliosnoś i, skaził p. W ysłm oha na 3 dni 
aresztu lab na 15 2łr. kary i na ponoszenie 
kosztów postępowania karnego.

W  motywaoh wyroku pedniósł sądsia, iż 
obwinionemu w żadnym kierunku nie udało 
się przeprowadzić dowodu prawdy. F ak tu , iż 
oskarżyciel złamał publicznie daue słowo ho
noru świadkowie powołani przez obronę nie 
udowodnili, zeznawali chwiejnie i ż tden z nicih 
st&nowceo nie tw ierdził, iż dr. Ostaszewski- 
Bar*ński rzeczywiście publiozaie dał słowo ho
noru. Co się zaś tyozy zarzu tu , iż p. Ostaaz.- 
B irański nie reagowtł na zurzuty ozynione mu 
w pisma A i otwartych listach, to właśnie kla
syczni świadkowie powołani przez obronę pp. 
Rewakowioz i Siar biel, zaznali, iż oai również 
nie reagowaliby na bezimienne artykuły.

W  końcu 1 trzeci zarzut, iż p. O. B. nie
formalnie pcsbąpił w pojedynku, nio dotyka go 
woale. Oddał oa bowiem sprawę sekundantom, 
a więo, jeśliby rzeczy wiś iie jaka nieformtluość 
była popełnioną, to moża ona być poczytaną 
za winę ty łk i sekundantom , a nie panu Ost.- 
Bvańskiem a.

Dr. Lisie wioz, w imieniu obwinionego, 
zgłosił zażalenia yie rażnośoi i odwołanie od 
kary i winy.

K R O N I K A .
Lwów 7 listopada.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
elewóff technicznych, Ssamona Sjhorsteina i Karola 
Adama adjunkt >mi dla słnr: y technicznej pizy 
dyrekoyi poczt i telegrifów we Lwowie. Dyrekto
rem kssy oszczędności w Kołomyi został p. Karol 
Balicki, urzędnik dyrekcji skarbowej.

Wybory uzupełniające. Posłem na sejm z kn- 
ryi mniejszych posiadłoś u powiatu ataromiejskiego 
wybrany został wczoraj w miejsce §. p, Ltiiwika 
Wodziukiego, p. Kazimierz Biela uski, który na J.otj
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głosującycir otrzymał 67 głosów. Kontrkandydat 
ks. Micha! Znorzynki otrzyma! 39 gipsów. P. Agopso- . 
wicz cofnął swą kandydaturę,

Z kuryi mniejszych posiadłości powiatu tar
nobrzeskiego wybrany zontał jednogłośnie w miejsce 
śp. Ji na Tamowskirgo, jegj syn Zdzisław hr. Tar
nowski. Z tego się okazuje jak kłamały pisma ra
dy] :alne, utrzymując, że włościanie są pszsciw p. 
Tarnowskiemu,

Wyn k wyboru uzupełniającego na posła do 
sejmn ze zbarazkicgo jest następujący: Wybrano
p, Tadeusza Feuorjwicza 73 glosami. Kontrkandy
dat, ks. Zajączkowski ctrzym*! 63 głosów.

Lwowski klub szachistów. Grono miłośników 
gry w szachy powzięło zamiar utworzenia także 
w naszem miekie kluba Liachisló.r. Ułożono już 
ets.tut, Który w tych dniach przedłożony będzie 
Namiestnictwu do zatwierdzania, poczem do 14 dni 
zwoła się walne zgromadzenie. Zamicrzore jest u- 
rządzenie (umieją szachowego, partyi koresconden- 
eyjrych z klubami sn^cnistów w Krakowie i War
szawie itp .. członkom przyetużaó bęazie prawo bez
płatnego używania szachów i biblioteki klubowej. 
Mający zamiar p.zystąp enia zechcą zgłosić się w 
godzm-ch pr oladciowych lub wieczornych w lo
ka moŚBiaah klubowy cn w Grand Oafś ulica Karola 
Ludwika,

W Czytelni dla kobiet we Lwowie odbyło 
się dnia 28 zm, walne zgromadzenie, które w tym 
raku, z powodu wystawy, odroczono aż do jebioni. 
Posiedzenie zagaiła przewodnicząca p. Stefania 
Wecbelerowe, podnosząc, iż czyni to w setną 
rocznicę poistania kościuszkowskiego i w rowu 
wystawy » rejowej, tak bcgatej w dc <L tnie wy Liki, 
Następnie pizycomniawskiy prwę całego prawie 
wydziału Czytelni-w Eekryi XIX dla paw>lonu 
Prcoy kcb'et na wyBcawie, prace, około wykazema 
Listnryi i rozwoju Czytelni w przeciągu lat ośmiu, 
iaL też około acWadnej etaty dykt kobiet, pracują
cych na poln nauki i przemysłu, około zebrania 
dzieł konkursowych, dysertacyi dokturekich i dy
plomów kobiet na nuiwersytetacb, podniocla prze
wodnicząca te chwile, w których czytelnia geściła 
Polki ze wszystkich dzielnic i skupiła je, jak 
w prawdziwem ognisku, dla wspólnej wymiany 
myśli i u-zuó. Chwile te, to najmiLze wspomnienia 
z uaziału w wystawip

Następnie p. Wanda Łuczkiewiczó wca odczy
tała cprawozdtn e kasowe, p. Jędrzejowska spra- 
wozamie bibliotekarki. Po wymięciu uznana ki- 
syene ze strony kom'syi kontrolującej p. Stofai ii 
Weohijlerowfj ornz zastępczyń p. Pelagii Gostyń
skiej i sekretarce p Annie Czemeryńskiej za do
tychczasową działalność przystąpiono do wyborów, 
po których nastąpiły wnioski członków. Po jedno
głośnym wyborze p. Stefanii Wechslerowej na prze
wodniczącą, wybrano p. Marję Gawrońską (Rrwi- 
tową) zastępczynią przewodniczącej. Na miejsce 
uotępujących z wydziało, wybrane rmstęrn ące la 
niu: Czarnocką, Czarnecką, Kco»ewską, Lesko,
Łyuz»owską, Obtu?owiozo*ą i Pająaównę. Wszyst
kich pań było 70.

Vll iŁytólni katolickiej odbędzie się we czwar
tek 8 bm. pog-dankr ks. Szczęsnego Malarskiego 
, 0  encyklice Leona, XIII „Prceetora gratnlation'a“ 
ogłoszonej 20 czerwca br.

Konklirsa. Wydział powiatowy jasielski roz
pisał kenkars nu posadę lut tretom majątków gmin
nych z pensją 600 złr. i dodatkami w kwoo.e 
400 złr.

W Czytelni dla kobiet roznocznie się w so
botę 10 bm. o godzinie 6 zwykły szereg odczytów 
zimowych, u.ządzonyrh staraniem wydziału dla 
ezionfców stowarzyszenia. Kr. dr. profesor Skrc- 
uhoweki rozpoczynając cyLl ten wykładów i poga- 
d»nc,r bętlziu móifi! „O ideale".

Sprostowanie. Otrzymaliśmy następujące pismu: 
Kaplica grobowa w Bytzkowc«.eh, o której poświę
ceniu donosił Przegląd w numerze 252, stanęła nie 
mojem stareniem, lecz z fundacyi śp. Ferdynanda i 
Honoraty ze Petrakońskicfi Cieleckich, według pla
nów, pozostawionych przez śp. męża mego Włodzim 
Cieleckiego. Zofia z Moszyńskich Cielecka.

Wydział krajowy na posiedzenia dnia 6 bu.
odbytsm zarifierazit oferty na dzierżawę krujorych 
opłat I OLSumoyjnych w powiatach politycznych: 
Biała, Brody, Dolina, Kraków, Nowyterg, Śaiatyn, 
Tl umącz Ttembotla, Turka, Z barź i Żółkiew, nie
mniej oferzy na okręgi sądowe Gwożizieo i Pecze- 
mżyn w powiecib kołomyjskim Naatępne posiedzenie 
Wydziału kri jowego w tej sprawie odbędzie się ania 
9 listopada rb.

Z BrZOZOWa ram donoszą 6 bm. Od tygo
dnia bawiące u nas towarzystwo dramatyczne pani 
J . Piaseckiej urządziło kilka przedstawień ku zu
pełnemu zadowilnieniu mteligeniyi. Artyści grają 
wybornie, to też i sala gminna coraz więcij na
pełnia się publiczacś ią. Palma pierwszeństwa na
leży się p. Zielińskiemu, który s r ą  doskonałą grą 
i charakterystyką bawił nas wybornie. 0  p. Piase
ckiej pisać bjłoby zbyteoznem, artystka to bowiem 
skończona, pp. Q bryulnki, L pińska wybornie oddali 
swe role. Towarzystwo udaje się do Kres; a, gdzie 
zapewne również dozna fowoda.nia, na jiuie za
sługuje.

Pamięć 1 tytoń. Dla panów i prń „ n.ących", 
a zwłaszcza palących namiętnie i zapamiętale te 
parę 3lów nie bęlzis bez nteresu, zwłaszcza, że 
EWBLtya tytonn wa na toj drodze obecnie przez 
kiiku naraz uczonych lekarzy poruBzoną została.

Uiywawe morfiny stanowczo wpływa n« za
nik pamięci — nic mnitj jednak działa na nią i 
tytoń. Po zastrzyknięcin morfiny umysł rozjaśnia 
B ię, mmfiniet» doznaje pewnej ulgi w kombinowa
nia, następuje jrsnośó spostrzegawcza i pamięć fna- 
Kcyonuje więobj niż praw.dlowo, poczem j:dnak 
odrazn tępieje, zanika i wszystkie zmysły mir- 
tw.eją. Onory, aby powrócić do pamięci powiększa 
aozt morfiey, szkodząc sobie jeszcze b.rdziej, z pa
mięci odbiegają bowiem nasamprzód zdarzenia nie’ 
dawne, taK jak spostrzegamy to n st r:ów.

O fiuta, haszysz, chlor etc. piowwdzą do takich 
smutnych rezuLatów, a nawet żeluzae pitce — 
według dra S*ullió — są niejednokrotnie pizy- 
czyną utra'y pamięci, czad bowiem, z tych pie 
ców wydobywający się, zabójczo Wfływa na pa
mięć i zaniżająca z tej przyocyny ieczy eię upor
czywie i dlngo, częstokroć cały szerig lat, jak 
to na sobie doświadczył jeden z profesorów fran
cuskich.

Dr. Saulliś, który syd.,ł niedawno areyaie- 
kawj dzielno o „Zanika pamięci" powiada, że 
pomiędzy innemt przyczynami rozstroją pamięcio- 
vego pierwszorzędna miejsce zajmuje tytoń. Oo 
się tyczy dzieci, to palące pokryjomu zaz yyczsj 
należą do rzędu najgorszych uczniów, dorośli zaś, 
dla których tytoń jest środkiem pobudzającym do 
dznłanu funkeye umysłowe, zapominają pewnych 
wyrazów, osobliwie imioa wLsnych, lecz zapomina
nie faktów zdarza się w łe r  .zadko,

NiejednoKrotnie zauwtźjli uczeni badacze (jak 
dr. Richardier), że nbdmierne palenie tytoniu, a 
zwiaetcza cygar i pańerosów, nietj lko trywołnje 
choroby wewnętrzne, leoz zęito staje się bezpo
średnią przyczyną śmierci.

PLmijLją  ̂ już dolegliwości żołądkowe, bóle 
głowy i zawroty, bicia eerca —- zanik pamięciowy 
n nan. ętnyih paiaczów objawia się zawsze w lóż- 
ńym tylko stopniu i czaBie, a wzmiankowany dr.

Richerdier spotykał palaczów, tracąnyoir, od nad
miernego nzycia tytoniu pamięć do ttgo stopnia, 
iż nie byli w stanie wyrazami określić swej 
myśli.

Czyniący dcś^iadczenia a pdaczami przez 
ciły  szereg lat dr. Chevreajx, badacz wpływu u- 
żywania tytoniu na psycbiczną przyrodę człowieka, 
przedstawił niedawno paryakuj akademii meuycznrj 
pewną ziacaną ilość faktów, bezapruecimie uda- 
wadniającyoh, że m inięta palacze, szczególniej pa
lący w czczelnis zamkniętym peknja, bezwarunkowo 
fecńczą utratą pamięci.

„Badałem wielu takith mobniKÓw — powiada 
uczony — i ci mają cfiw.le, w pizecągn których 
kategoiyozuie óbjawii, się utrata daru s łó w , zn- 
pełnie zapomr.nją imion nawet bliższych swych 
osób i nie tylko jąkają się, lecz najzupełniej nie 
Bą w Btanie nazroć właśsiwem mianem tej lnb mnej 
rzeczy, co pro wad t i do formalnego zeniku możność 
zapamiętyvania dżwięfów mowy".

Obj wy tak ie  pow tarzają Bię co pewien czbj, 
lecz nie trw»ją dłngo, ale ozęściej pow tarzające się 
tego rodzaju w ypadki rozstroju umysłowego, przy 
oezustannem radm iernem  używaniu t  to r ir  mogą 
pot nftjąć z« sobą futalna skutki, niezależnie od 
pizytępieuia o rgana ciachu, który ta k ie  doktorowie 
niejednokrotnie stw ierdzili.

W Wiedniu powstiła liga antitytonistów, ale 
towarzystwo to tiu ma nic wspólnego ze eccwariy- 
szeniami „niepbląuych", ozionkowibtego towarzystwa 
eą tylko i rzeciw palenia cygar i papierosów, a za
lecają wyłącznie palenie., fajek. Są to więc „nlko- 
tyniści 1" Zawiązali oni klnb „palaczy fajek" i zwo
łali niedawno w Wiedniu wiec, celem omówienia 
wydawnictwa witanego oiganu p. t. „Fajka1*.

Podczas tego kongreen urządzoną Lyti wysta
wa starożytsyoh i nowych fajek, na której wygło
szono wiele mów, udowadniających, że dobry 
Austfyak ae względów „patryotyzmu", szacnnfiu 
dla swyoŁ protoplastóT, miłości archeologii i... aro
matu tytoniowego nic powinien palić cygar i pa
pierosów, ale tylko fajkę.

W arystokiacyi francuskiej i argielsfeiei pa
lenie jest mało w uźy.jiu.

Fałszywa baronowa- Policya berlińska tropi 
bavdzo ciekawą oszustkę, znaną w tamtejszym high- 
lifie pod nazwiskirm baronowej Rigalio. Dama ta 
śltczue nfata salony, powozy niezmiernie eleganokie, 
koaie naj^zystrzej krwi, służbę w' złoteoi szytej 
liberyi. Najwięcej wszelako nęciła sama; była bo
wiem śliczią brunetią o kL syoznych rysach twa
rzy. Otwarły eię więc przed nią podwoje pitrw- 
szyih selonów miejscowych. Aby otoozyó się tem 
większym nrokiem, w ściślejszym hólhu zncjomych 
oświadczała, że just a cyksiężniczką znstryacką 
Kr.jarzyną d’£-te, że niebawem po dojściu do peł- 
ncletncści otrzyma olbrzymi majątek po matce, 
administrowany na razie prz bz królów saskiego i 
rnmuńshiego i że wtenczas opuści Berlin, ażeby 
powrócić nad brzegi modrego Dnnajn. „Arcyksięż- 
niczka" zawiązała jednoczeście stosunki aż z trzema 
młodzieńcami najlepszego towarzystwa. Ojciec jedne
go z nich zapłacił za i ią dlngów 150.000 marek, 
PoHoya, zawiadomiona o praktykach tej ć-^ny, po
częła dochodzić jej p zebzlości i sprawdziła, że 
w gruncie rzeczv jert Anną Dubberieir*, u odzuną 
1867 loku w Szczecinie i zuaną z wy-rtępów w 
różnych teatrzykach ogródkowych. Ioiicya nic mo
gła wszelako jej iradztowBÓ, ponieważ W srm czas 
dr ma znikła bez śladu.

Wybuchy ga<:u Swoje«o czasu pisaliśmy o 
wyluenu ga.ów w miastjezku W eis, w górnej 
Auatiyi. Sprawą tą zaczynają się przemysłowcy 
coraz więcej interesować. Zachodzi ta bowiem wy
padek, znaoy dotąd tylko w Ameryce. Z głębo
kości o.l 150 do 80u mstrów wydobywają się g»zy 
palne, wodoredowe i węglorodowe w takiej :lości i 
sile, że Bą chwytane w iezerwoary i używane przy 
pomocy lurociągów do oświetlenia i do popędn ma
szyn. Z niektórych ctworóv wydobywa się i woda 
slcno-jodowa, lecznicze. Już dwnd -.astu mieszczan 
pokopało sobie studnie i ma wielką wygodę i dochód 
z tego gazu. Studnie te eą bardzo pierwotne, nie 
hermetyczne, więc ogromna ilość gazu tego idzie na 
marne i zachodzi zawrze niebezpieczeństwo pcżain.

Towarzystwo kopalni węgl i Wolffiegs Trann- 
thal postanowiło zabrać się do rzeczy energiczniej. 
W lipen rb. zaczęto bić studnie, lobota doszła do 
385  m bi z wielkiego rezultatu. Trafiono potem, po 
przebicia lup ó* (Schitfei) formsoyi trzeciorzędnych, 
na mięskie, griązkie pekłady, btóre zapewne są wo
skiem ziemnym. Pizy kopanin nie zachowywano na
leżytych o itnozmści, gdyż prądy gazn były iłabe. 
Aż przed kilkunasto dniami nastąpił wybuoh tak 
silay, że gaz poniszczył szopy i maszyny, z-,palił t ę 
i dntąd się pali płomieniem na kilka metrów wyso
kim. Jestto ogromną strata, a ogronna też trudność 
opanowaniu żywiołu.

Kongres przyrodnitów chciał zwiedzić to zle
wisko i zbadać, ale odmćwioiio urn przystępu. Za
pewne władze będą Bię musiały w to wdać, gdyż 
jestto sprawa wielkiego znaczimia tak dla misata, 
jak dla nauki. Jest niewąt iliwem, że pray należytej 
eksploatacyi i glębszsm wierceniu, przy odjęoin na
pływu wody, okiże eię tam i nafta. Wiercenie i 
pożar nitzmiernych ilości gazu nie wpłyną! dotąd 
na zmniejszenie napływu gazu do studni w mieście. 
Gały W eis będzie kiedyś i oświetlany i ogrzewany 
tym darem bożym, j< k tego są przykłndy w Ameryce.

Zmarli Jan Bissinger, prof eor sernic ary uit 
męskiego w Rzeszowie, umarł w 63 roku życia.—  
Henryk Dy; doń, ar ty eta-ir alarz, umaił w 84 roku 
życia w Krakowie.

Stan pewletrea T. o 8 rano +  6° R. w p«. 
-j- 9° R. Bar. 786. Nieruchomy. D. czcz.

Dla nieśmiałych. Wiadomo, t * ludzie, nie-
obyci 'J towarzystwie, mnją Ł łopot z ro? poczyna
niem rozmowy z damami.

W pierwszym wieku naszej ery zaczynano
rozmowę od: „Piękną mamy dziś pogodę", w drn 
gi i o d : „Jakże się pani b»wila w tym karna
wale", w trzecim o d : „Gzy pani lubi eei ?" W szyst 
kie te jednak pociątki przejadły eię ludzkości.

p i oponujemy tedy, aby do końca w ieku X IX  
nieśmiali młodLieńcy zaczynali z d ‘mami rozmowę 
frazeBem :

—  Pa ii, cieszę się, że należę, również jak pani, 
d,, rasy kaukazkiej...

Bądzoobądż jest ta początek, oparty  na czemś, 
dl» obojga rozmawiających wspćlnem.

Literatura i Sztukâ
* Z WakaCyj. (Kijów —  Moskwa — .Vilnoj przez 

Stanislr #a Tarnowskiego. Dwa tomy. Wydanie dru
gie W Krakowie, nakładem spółki wydawniczej 
polskiej 1894. Jest to osobna sztuka mieć na 
wszystko czas, a sztukę tę posiada w wysokim sto
pniu br. Tarnowdki. Nawet z przejażdżek waka
cyjnych jego powstają zajmujące książki, jak to, 
które mamy przed sobą. Stojnjki opołeczne, towa
rzyskie, szlaka, przeplatane Wop nnnieniami history- 
oznemi tworzą barwną całość. Dwa tomy „Z W i- 
kacyi" są obecnie w ręku, jeżeli nic wszystkich 
z nasze] publiczności, to bardzo wielu przynajmniej, 
bo włośnie drumle wy lanie tei ks:ążki pojawiło się. 
Dktego nie zapuBzczijąc się w ocenę tej rzeczy, 
o której pisaliśmy już po pierwszem wydaniu, po 
Łoimy ją krótko publiczności naszej, której prze

czytanie dzieła hr. Tarnowskiego, pominąwszy już 
nawet pożytek, przyuiesie więcej przyjemności, niż 
niejedna powieść.

* Byron I jego Wiek, studya porównaozo-iite- 
rackie M. Zdaiechowskiego. Tom I. Ear^pa za
chodnia. W Krakowie w -Lutami „Czasu" 1894.
0  Byronie dziś się u nas nieporćarnanie węc^j pi-' 
sze niż wtedy, kijdy jaga wpływy ciężyły na i na
szą literaturą. Dziś uwolniliśmy eię z pod tej 
chmury, dławiącej jak zmora i spokrjnem, kry- 
tyuznem okiem na nią spoglądać możemy. Pan 
Zlziechowsk. zapragnął ni ety lko scharakteryzować 
samego ByrodB, ule ująć w obraz wpływy jakie 
poezyn ego na cały świat loztoezyl#. Daje więc 
uajpierw obraz chwili przedbajronowskiej, poudm 
kreśląc jego czasy stawia obok niego awie postacie 
wspolozjsuych c u  wielkich poetów Shelleya i L i- 
martina. T ójkę tę charakteryzuje antor tuk, że na
zywa Byrona poetą buntu, Shelleya, poetą prze
wrotu, a Lamartina poetą zapatrzonym w niebo. 
Dlacingo Byron a nie Shelley lnb Lamartin wy 
warł aC potężny w, łyse na s-flzyjtkie literatury ? 
Była to nie tylko sama pot  ̂ ja jego gieniaBza, ale 
więcej jeszcze, to chmurne zamknięcie się w sobie, 
umiłowanie niejako swoich bólów. Go w bajrouizune 
najbardziej wabiło ładzi, to ich równocześnie truło. 
„To ow i nuda — powiada sam Byron w „Kamie" — 
co mię uciska, to ból, co zawsze pierś moją toczy, 
ból, co ludakisgo dręczył Kaim '. I  cóż z tego, 
choćby to z szlachetnych wynikało potndsk, kiedy 
..atiute owoce przyniosło ? Te też zdaniem naszbm 
p. Zdziechowski ze zbytnią, jeż.-li nie rympatyą, to 
poDlażiiwtś'dą spogląda na bajronizm, e zwłaszcza 
na camego Byrona, fóżniej bowiem kreśląc bajro- 
nizm francuski z cyiwutkemi Alfreda Tigayego i 
Alfreda Mnsseta, bojronizm niemiecki w Lenanie
1 Heinem i n poety włoskiego LeoparJiigo, kry
tyczniej się zapatre' . książkę kończy nstęp zaty
tułowany „Nirwana". Jest to rozprawka religijno- 
filozofirzua, w któioj aator, jak pisze, streścił swe 
roemyślania nad prądami „któremi w wieku naszym 
płynęły natchnienia poetów".

*  Dziennik wyprawy otefana Batorego pod 
Paków ks. Jana Pi> tro~rkiego, wydał 4 . Czaezyń- 
ski. W Krakowie. Nakładem księgarni spółki wyda
wniczej polskiej, 1894. — Nie możemy się skarżyć, 
aDy wyd-Ainiotwo materyałós historycenyck nie roz
wijało eię a nae, nieustannie bowiem prtyoywają 
nowe źródła, wydawane bądź przez uczonych uzna
nego jnż rozgłosu, bądź przez przybywających niD- 
ustannie młodych a zdolnych pracowników. Do rzę 
du łych należy p. Cznczyński. Wydany przez niego 
„Dziennik" jest właśoicie zbiorem listów, jakie pi
sał z wyprewy moukieuniiej sekretarz króla Bato
rego ks. Jan PioirowsLi do marszałka koronnego 
Andrzeja Opalińskiego. Książka U  za  ,era obfity 
mnteryał anegdotyczny do cnartkieryscyki owych 
czasów i osób w nioh działających.

feęść ekonomiczna.
Wiedeń 5 lictopada.

(Z.). Rsnta wspóln, dosięgła d*iś no raz 
pierwjzy kursu paii. Był to wypadek dnia 
i c la giełda nim tylko była zajęta. Tizob*, 
bowiem pamiętać, że m .rżenia naszych sfer 
giełdowych na razie nie sięgają dclej jak tylgo 
do kcnfmrsyi renty w, póinej, a osiągnięcie 
przez nią kursu pari z,Miża tę upragnioną 
chwilę, w której ta  konwersya bęlzie mogła 
być na seryo przedmiotem dyskusyi. Renta 
wspólna jest obecnie najpopularniejszym papie
rem, a obiega jej za 2 i poł miliarda, (t. j. pół
tora  m iliarda papierowej j  1  miliard srebrnej). 
W pra ydcio są walory państwowe, które dają 
mniejszy • procent, anileli renta wspólna, jak 
n. p. austryaoka koronna, która przy dzisiej
szym kursie przynosi 4 04 pot., podozas gdy 
wspólna renta nawet przy kusie pari przynosi 
4-2 pot., pomimo to jedoak rspólna renta ucho
dzi po dziś dzień za właściwy miernik kredytu 
A uitryi. Mało który p*ri01 przeohodzil tak 
burzliwa koleje jak wspólna renta. Utworzoną 
została po wojnie pruskiej przez ministra Bra- 
stla, który rozmaite 6 - pirooento we poiyozki 
państwowe papierowe i srebrne przemienił w 
jednolitą wspólną rentę i od jej kupm ów za
prowadził 16 procentowy podatek dooł dowy. 
Po raz pierwszy notowaną była na giełd de w 
styczniu 1869 roku i zamkn' ^ 1 ją kursem 6140. 
Podozas wojny frauousko - praskiej spad( kurs 
jej na b l3/4, później podniósł ię  w p iaw dtu , 
wszelako przez lat kilkanaście lie mógł dojść 
nawet do 70, gdyż publiczność nie miała za
ufania dc tego papieru. Dopierc gdy minister 
Dunajer-ski silną ręką ujął ster flnanaów i do
prowadził gospodarkę państwową do ładu, po- 
czsto iunem okiem patrzeć na rentę wspólną 
i dziś, jak mówię, jest ont najpopularniejszym 
papierem.

Dzisiejszy dzień byl Ś  °Sdle dniem rent, 
opsrowano niemal w yłącznie  w rentaoh i wszyst
kie ich  kategorye podniosły się w ueuie. Na
tomiast na targu walc iw bi ahowyoh i prhe- 
mysłowyoh nastała chwilowa stagnaoy*, a kui- 
sa cokol wiek się obniżyły. Tylko alpiny były 
przedmiotem ogr< muyoh trausaacyi j*- wiado
mość, że zarząd tego przediięf orsts . zamie
rza wypuścić nowe akoye, aby kapitułom uzy
skanym za nie jptaoić wszystkie hypoteozne 
długi przedsiębiorstwa, wyiobsąoe około 8 mi
lionów zł.

Ostatnie nntowtnia:
Ł e d y ty  aiM r 384'10, a85-75,

Anglobanki 176'76, U niony29550 Bankv reiny 
lb l^ S , Lfiaderbaaki 280-25, Ludwiki 217-—, 
Ozerniowit jk i- 289 5U, Elbe! hale 277*—, Renta 
p^nierow 99 96. s-ebrna 99 90, austrraoka 
złota 123 90 4, /0 austr. renta wal, kor. 98 90, 
węgier9a. słota 122 40 4% wigierska renta wal. 
kor. 9705, dukat 588 — 20-f'raaLów'^a 9 89—, 
marki 12-18—, rubla 1-35

Wiedeń 5 listopada. Spirytus 1610—1630.
§ Przy losowaniu obilgńw pierwszeństwa ko

lei fcroyks. Albrechta em isji I  i I I  i z loku 
1890, w obeoności o. k notaiyusza w dniu 1 
liotopadu odbytem wylosowano: w 42 losowa
niu 5-prooeutowyoh obligaoyi pierwszeństwa 
w srebrzą (I emisyi) 69 szt"*, a mionów uie: 
nr. 474 2639 3048 4317 6171 6183 9196 10433 
10768 11748 11848 17933 18196 184.33 20275
21068 21410 23262 23604 23758 23907 24215
24850 25680 26488 27360 28366 28475 30804
8240C 32828 33136 33678 f 3792 34062 34539
35543 35708 36429 365J2 36610 36670 36937
37120 38125 38235 38878 3 1061 39971 42262
42748 42760 42940 42941 43666 43816 44003
44213 44689 45978 46103 46595 46978 47027
47807 48273 5o054 50257 50517.

W  30 losowaniu 5-piOoejKowyoh obligaoyi 
pierwszeństwa w złocie (II em isji) 95 sztuk, i 
m ianow icie: nr. 242 284 610 358 894 990 1800 
2054 2193 2260 2309 2489 2684 2783 3029
306i 3009 3530 8574 4240 4258 4397 4473
4579 ^46'Ó6 4686 4820 4861 4969 5313 5397
5502j  5580 5634 6101 6103 6157 6701 6841
7096 , 7323 7362 7582 7752 7876 8155 8388
8491' f f 8 7 6 5 8775 a8 f6 8968 8979 9848
9489 9879 5902 9962 10677 10772 10909 1J09?

Ila61 li»94 125/9 13493 13b03 
13711 13819 14352 14722 14896

11218 I 1&18
13648 13705 __________
15217 16362 16G61 16907 17009 17401 17443 ]
17538 17666 17760 17800 18266 18394 l8o75 !
18807 18824 19163 19257 19626.

W  9-tem losowaniu 4-prbObntowyoh obli- 
gów pierwsz‘ńscwa w srebrze («mLvi z r. 1890) 
26 swyi. a t o : nr. 136 1453 1559 2200 2774 
2798 6516 6690 6777 6812 7549 76u3 7655 
7791 8205 9886, to jest 16 sztuk pa zł. 1000
następuję nv. 10366— 10370, 11926 — 11930,
15946-15950, 16276-16280, 30861-30865,
39776—39780 43701—43705 , 51326—51330'
52861-Ó2865, 54666- 546/0, t. j. 60 sztuk po 
200 zł.

W ypłata wyłnsowanyoh obligów nestąni 
z dniem 1 maja 1895, n mianowicie po 300 zł. 
w srebrze za 5 pro. obligi pierwszeństwa I  
emisyi, po 200 zł, w złooia za 5 pro. obligi 
Pierwszeństwa II  emisyi i po 1.000 względnie 
200 w srebrze za 4 pro. obligi pierwszeństwa 
emisyi z roku 1890.

Z porr lemor ym terminem ustaje wszelkie 
dalsze oprocentowanie wylosowanych obligaoyi.

§ Sprawozdanie z targu zboi&wego na Kleparzu.
K r a k ó w  6 listopad a.

W  htud lu  zbożowym tond^noje jest obe- 
ouie dosyć s ta ia , leoz ponieważ ospyt jak 
przedtem tak  i teraz ogranicza się do potrzeb 
miejooowyoh, przeto kupujący mają zawsze do 
wyboru dostateczne ilości, tek, że nawet przj 
ograniozonyoh jak teraz dowozach, oeny nie 
mogą się podnieść. T-,rg dzisiejsŁy cdfiył faię 
w nsposobienic spokemem, a obooiaż nt, żyto 
mianowioie pi kup był wcale ożywiony, ta  oko- 
liozność pozostała bez w iływ u na cenę, gdyż 
oboR krtjowego pojawiają s:ę jfseoze oferty 
żyta węgierskiego. Fszeaioa przy niewielkich 
obrotach zaledwie się w cenie utrzymała J ę 
czmień browarny dosyć poszukiwany po cenach 
dotj cnuzasoł,yoh.

Płnuono pszenicę białą 7-20 do 7 55, czer
woną 7-10 do 7-40, iółtą 710 do v40. żyto 
6-70 — 600, jęczmień browarny 625 do 69C, 
na kaszę 5-— do 5 50; owies 6 25 -5-76; rzepak 
9 25 do 9*75. W szystko za 100 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ przegląd targu zbożowego (Sprawozdanie ban

ku rolniczego). Lwów 7 listopada.
Ufljiosobie niazmimne, rach cośkolwiek oży ił 

się, ceny usrzymnją eię.
Dzu? notujemy za ±00 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 6-25 dc 6-75, Pszc ica nowa 0 00 
do 0-—, Zyto gotowe 4-75 do 5 50, Żyto sti.re 0-— 
do O-uO, Owies obi oczny stary 0-00 do O-—, Owies 
obroozny gotowy 5.25 oo 5 75, Jęczmień brow. 4-60 
do 6-—, Rzepak nowy 8-— dc 9 —, Lnianko —•— 
do —■—, Siemię lniane —-— do —■—, Riemię ko
nopne —'— do —•—, Anyż —1— do —•—, Groch
6-— do 8-—, Wyko 4.25 do 4 75, Bobik gotowy 
4-26 do 476, Hreczka 0 '— do 0—, Knknrndza 
stara 0—  do 0-—. Kukmudza nowa 0 — dc 0 .—, 
Chmiel za 66 kilo 26.— dc 4o —, Koniczyna czer 
wona 48-— do 6 0 —, Koniczyna biała 65'— do
100-—, Kon.czyna szwedzka —•— do —•—, Ty
motka 22-—  do 28'— , Spirytus 10.000 litr. proc. 
Iocl, stacye kolei 14-— do 14 50, Spirytae n« ter
minu. —•— do —-—.

tej spiawie i zerazsm zapewnu, ze rzed dla 
w»zTstkioh szczepów w państwie żywi jedna
kową życzliwość.

HOTEL IMPERIAL
K R Z Y S Z T O F  J A N O W I C Z

we Lwowie — uHca 'Irz&ciego Maja, 3.
Dcia 6 listopada pizyjech&li: J. hr. Potocki z

Eymsnjwa. A . h r . Getner z bądowej Wiszni. H. hr. 
Potsorowtki ze Skały. J, F-ilter z Krakowa. A . Pra- 
sahil z Kołomyi. M. Młocka z Kióleutwa Polskiego. 
K. Ujejski z Tonciszowa, M, Truszkowski zs Stryja. 
J. Habeifeld z Ośsięcima. M. Z.oliński z Worobi- 
jówki.

i H a d e a i ł a n e .
R ubryka te  nie poenodz: od R edukcji, aiw bi*H« tek 

one siwblw z» żndnej ożjkwW b łlnoś'i

Materace włosienne
po złr 14, 15, 18, 2C do zlr. 30 poleca spe- 

cyalLa pracownia pościeli

Józefa Hchublra
W E LW OW IE, ulica Kopernika llozba 7.

SCOŁDft? SZY TE
w  n a jm ię k s z y m  w y b o i z e .

Specjalista chorób kcbiecych i anutzer
Dr. B O G U M I Ł  Z  A W A D  IL

se k n n d n ry o sz  17  pi t a  la pow scenhnepe 
b. lsaarz  na  klin ice proi. M adnmwiezi w Krakowie i prof. 
Cayz«wicza we Lwowie crd. 3—5 pop ul. Chorążozyana 12.

Dr. F. M. Głuchowski
b. elew -asystant nniw. J  tg ie i., u k a rz  chorób wewnętrznych 

i dziecinnych, ordynuje od 3—5 
ulica Jagielloń sk a 1 U (R ejtana !8).

S pecja lis ta  choiób gardła, nosa i p lac

K. Dr. Trzciauiccki
b sekundarj f la ik i  p r o L ‘^ .o r»  S C ^ H IłD T T K K A .

ni. K o p e rn k _  Nr. 14.

Zakład hydropatyczny i punsyonat

Dra A. Majewskiego
L w ó w

otwerty jest p^zez cafc. zimę.

e l e g r a m y  „ P r z e g l ą D u -1.
Wieaeń 7 listopad*. (Badu, państwa), Na 

tsczot«.jsz«mposiedzeniu u^ończy?a Izba dsLitę 
jenerfclaą nad projektem nowego kodeksu kar
ni go. Jako jeneralny móvco_ contra przemawiał 
p Paoak, a jako jcneralny mówca pro p. Pi- 
uiński, poczem 170 giosemi przeoiw 26 uchwa
lono ptzejśó do deba y szczegółowej, a odrzu- 
oono wszystkie inne wr”'o*ki.

Następnie leferował p. K uthrciu nogły 
wniosek hr. Palffybgo o wyzn»ozenie kredytu 
na wyrabianie surowicy p;utydyfneryczn=>j. Rs 
te re rt wuosi wezwać iząd. ażeby poczyiiił od
powiednie -..sądzeni* oelem wyrabiania tej su
rowicy pod kontrolą pańjtwową i aby w tym 
oelu zażąaał odpoiw^eduicii kredytów.

Minister spraw wewnętrznych m aigrabia 
Bacquehem oświadczył, że utworzenie paustwo- 
we^jo insty tutu  dl* wyrobu surowicy nastąpi 
wtedy, gdy u trw tl. »ię jaż zdanie lekaukie o 

rortcści tego środka, na razie zakupywać go 
będsio rząd z fandaszów. jakie ma do dyspo- 
zyoyi na cele s in itam e , i spodzie w- się . że 
gdyby te fandusze przekroczył, wówczas Izba 
pizy badan u zamknięć raohuukowyoh to pr»e 
kroczenie potwierdzi. (Huozne oklaski), Izba 
przyjęła wniosea p. Kathreina.

Bez debaty przyjęto ta lż i  naglz  wniosek 
p. Furm anka, ażeby żołnierzy w Czechach, 
na Mo awie i Szią ku pnszozuno na uriop ca
lem p mag unia przv zbioizi baiahów i kartofli, 
przyiljto te k ie  wnioski pp Kłaj oa i Bianofii- 
n,’ega o udzielaniu zapomóg głodowyob

P. Spinoio wniósł interpelację oo do wrze- 
komo niedokładnych sprawozdań, jakie rozsyii 
rządowe biuro korespondencyjne o ostatnich 
zejściach w Istry ;.

Następne posiedź śnie I ib y  odbędzie się 
w sobotę

Peszt 7 lisśopadt. W  miejsjowcśoi Kaszt 
ptzyczło do starola się ludności z żandi.?meryą 
z tego powoda, żs ludność nie ofioiała grzebać 
na oment&izu oholeryoenym osób, um rrłyoh na 
cholerę. Gdy żandarmi chcieli zmusić ludncśó 
do wykouc,&i» tego zarządzenie, włwdzy, wzbu
rzony tłum i znoił bię u l  nich i ohoiał im wy
drzeć broń. Żandarmi dali ognia, zabili jedneg - 
człowieka, a ran.li kilkunastu. Aresztowano 6u 
osób, między nsemi 20 bab. W zburzenie mię
dzy ludnością nie usca.a.

Kolonia 1 listopada. Do Gazety Kolońskiej 
donośną z Petersburga, tu  zwłoki Aleksandra III  
wywieziono zostaną dziś z  Liwadyi, a 1 1  bm. 
pi zyoęJą do Moskwy, gdzie przez dwa dni bę
dą w*st!,wif*ie na widok publiczny. Zwłokom 
towarzyszyć będą wszyscy książęta krwi.

Londyn 7 listopada. Daily News dontrsi, że 
Chiny, zaniepokojone zwycięstwami Japończy
ków, postanowiły prosić mocarstwa europcjtkie 
o in<erwenoyę. Puseł chiński w LondrnŁ  
oś mi„dozył to już rządowi angieloaiemn i dje- 
chfcł do Paryż* porozumieć się w tej sprawie 
z prezydentem Cabimii Periercm.

Tientsin 7 listopada. Ob:*g • ta pogł na, 
że Rosya "kouoeitrowa.a kcło Wł«dywcsiOfu 
70.000 wojsk srberyjskioh

Wiedeń 7 listopada Polit Lorresp. donosi, 
że aroyksiąZę Karol Ludwik reprezentować bę
dzie Cesarzu przy uroozystoś iiaoh pogrzebowych
w Petersbn-ga.

Wiedeń 7 listopada S tara Presse donosi, 
że prszes gabinetu ks. \  ndischgr&ecz przyj
mował wcz.raj ibputeo ję posłów słoweńskioa, 
a miauow om pp. Corcniniego, Lzgm yę, spin 
oioza, Nzbergoja i Gregcroica, którzy L rzyoyli 
w sprawie napisów na urzęd* w I i6ryii p^eies 
ga1 irem  ks. W iadisobgraetz wyjaśnił bez 
ogródek znane stanowisko, jakie aajął rząd w

WyniK 30-letniego ubezp.
P rzykład  N r. 102 (N IK  toatyna).

Polica Nr. 31.654 Ira  Latoryi in R aiw ay 
(N. i )  T rw aaia  obezp.łceeai*  ' 1 8 6 i—lś& i'. W ie k : 
84 la t. Z .?ykł* au azp ijc ien ie  na  p rzeżycia. P rem ia  
ro c in a  doli. 52.06.

1 « o ts nbezyfcczitn* doli, 4004
Wzi-oet pr^ez dywidendy 

w  chwili śm ierci doli. 1L61
W ypłacono uoll. Hool

„THE WIUTUAL
M a ją te k  9 6 7  % m iljonow  iran kó w  

Zastępstwo dla Galioyi

FILIP NATHANMN
Livów Sykdtnskd 17.

M .  J O N A S Z
do na ban sto wy i  kantor w ym iany

we Lwowie. uUoii Ja |ieU ofski>  l. 3. 
ieupnjc 1 HprzedoJe w e e lk ie  p ap ie ry  

w a n o śc io w e  i m onety  po n a jd o k ła d n ie j"  
c^yer k o ra le  d z iennym .

PB0ME8 Y
na 3°/0 losy austr. Zakładu kred. ziem.

1 emisyi
po 1 zir. 60 ot. o ra z  ze r  emplem. Ji^ga ien ie  16 lis topa

da 1891, Główna w ygrana 90-000 koron 
i na  losy W gg. pożyczki prem . z r .  18 o po 5 ztr, wruz 
ze stemplem. iP rom osr na  połówki tych ło jów  p .  8 złr, 

w raz ze stem plem ). C iągu'enie 16 .is to p ad a  r. b 
Główna w jgrana  koron 330.000 wzglfd ii. koron 150.000.

Przy zamówienia--h z prowifacyi u p rasza  alf o do
łączenie 20 ct. n a  portoryem .

B o k  u a te i e n l t  W5S.

m m s j  s c ^ e l l ln s e r s  i syn
Dom bsafeo f̂j i -anżor wym.6n4' we Lwowie alam.

jBratc. Ludwika 1. 1 . 
kapaje . aprzjdaj., w zelLt pa łk -y warios-nowe. 

P K J 4 E H ¥  do oi^gnienit 16 Inwpadu J89a wa 
na 3°|, losy amtr. zatł, kred. ziemik. I im. po 
złr. 1 6 0  wrai ze etemplem. Główna wygram 

90, )00 koron.
WyduW*3ct'»o gfc-sty fjOiłOwaA „NADZ1ATA‘ . P re- 

r ime.rata voo«aa ‘-SO, Nb «Ł l"So.
Z lactk is z prowisoyi eałai wia ó f  . :«k la j ta n ią j  

udw-otn* p o —t.

E w A w  d>n> 5 listopada, [2- lali* kaadloweg), 
AJMiye *  uatsku; Solei Karola LudtsSiK.

m  fił, h. k. *16- -  dl. L 9--. Kole- Lwow.- Joera. 
pi 306> a!. kipoitaaaogs
206 ał. w. Si 418 ~  do 428 —

łU sżj lieuetnwne u  kOO ai.. iteafe- i i aoz 
i«| joeos . i  śO lat lwi 10 do 101 81 5 % £ joi. - *; 
110— śo 110-70, 4*| t L JM. * ao h l  W --~  ‘io jlyA-i; 
B-ikJ fa-ąjoweg l *VJ los, «  U  ]0C _  a 0 i i  
Banks krąjowago ? | tofi. w 57 i« . 06-60 do 97.30 o J  
p & t .  «al ń #  t  ( *«śay»; 9f 73 „  S8 4 i 4 V
lM* YT <il f* MM* #7A) F810C io,s & * -V
i  i  fi91 taż. «  h n  * i L  * *

Ioi-70 fc  — 1 Unfi pro ńaaoyjaegc |
 ̂k °- Po*T®h "nfsjowąifi 10 • -  do —

U l  ■ r£ rdolw ®  j ,  , seks jss i -̂dc & ee-sa & ib PSfeu lay6 96 80 L  96-50,
S w n e ty -  Jaka cesarski 5 86 4. a 95 iióteiiKiA 

•o: J‘86 dc j-96. Pśłswptrya! 18-46 da Ea tc'
roejjBEi erebrKi wy paptenren *.34 —to s 88 ■—, «-■«
ra£s Łistsicckś® iO L j sto 41-25

ńfiedeń w l* 6 (g-.ca. n  w p
Kreiycy 383,25. « ra i 4 ;|łur3«is - •  ^
177,—, Union:1  , ianicverciay - .__
ierbanŁ 28fc.'2i', Akoye tytonrowt 231.50, j  
bihny-'882 25. Liiab.(a i.ap.j 1G6 65 SiŁatU.;'® 
Renta papierowi -  - ,  Itentfc węg. 4V  kor.

w a r r  u it iż n  JLiić ______  Al...-Renu węg. złote 4-/J 
6102. Lasy tar. —.— .

At-juay —
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V E R  A .
prze* Florencyę MarryaH-

(Ciąg dalszy).
Póki są łziła, fce patrzy za nią, a»a wy- 

nro- uO Dua spokojna na pozór, tle gdy z bul
waru skręciła w oitmją i pu&tą ulioę, wudąn, 
do liensyonaou, szunozna odwsga opuśoiła ją, 
wilgotna mgła pi^ebłoniła jej oczy, mrwowu 
dreszoze sohwyoiły członki i chwiejna, naw pół 
przytrmn*, instynktem raczej niż samowiedzą 
kierowana, dowlokła si-j do domu.

Pani Oonway Jones nie powró iła jejzoze 
z fcialru, to le i Yen, mając parę godzin swo- 
Dodnych przed sobą, udała się wprost do awi go 
pokrju i tam osunąwszy się wyczerpana na 
krzesło nsiłowała zebraó myśli i zastanowić się 
ntd swojtm położeniem. Ale w głowie jej pa
nował taki ohaos i zamęt straszny, iż n.cpo 
dobsa jej - było agoła- zastawić dwóch zdań. 
Umysł jei, odrętwiały bólQm, nie był zdolny 
ogarnąć pirzyszłośoi, ani nawet obwili obecnej; 
Lłąduił więc tylko bezwiednie po złudnych szla- 
kaoh rozwianyoh marzeń, które tak żywotnie, 
dotykaln. niemal stawiały jej przed oczy obraz 
mirio"ego niepo wre tnie szozęśoia, iz duszą całą 
utonąwszy w przeszłośoi, zapomniała na chwilę 
o swej niedoli. Wyobraźnią przeżyta napowrót 
cale dawne swoje życie od ohwili, gdy no raz 
pierwszy ujrzała Gordona Rcmilly w leśnym 
bungalowie swego wuja, at do owego pamię
tnego dnia, gdy z ust jego usłyszała pierwsze 
wyznanie miłj&oi. Następne kilka krótki oh ty
godni złotemi zgłrsktmi wypisi nyoh w księdze 
jej żywota, które p rcminęły jak sen rozkoszny 
na kw ataob, w jbdnym nieprzerwanym zachwy
cie, rzuciły na nią cały czar wspomnień, za
mienionych siłą uczucia w ułudną -zeozywi- 
stośó. I wypłakana jej oozy i gor^ozką bólu

spalone usta uśmiechamy się tęsknie, rozkosznie 
do tych mar przoszłodoi. My stała, jak jedno
stajnym i bezeelowem było jej żyoie, zanim 
pczn.iła Gordona, i ja&im blaskiem on, jak 
wschodzące słońce, Opromienił świat Boży dla 
niej; a gdy on ją opużou, cały juj widnokrąg 
zaciemnił się nagle, iah niebo zrkryte chma
rami. Te krótkie chwile, które koohająoa i ko
chana, istotą całą z nim zespolona, prnezyła u 
jego boki:, dały jej zbyt wielką pełnię ' ziem
skiego szozęśoia, aby one trwaó mogło długo; 
potem nastąpiły Ha h oj oięzkia dni próby i 
smutku, w których wś :od cieianośoi okalająoyob 
ją zrwsząd przyświeca.* jej zr-rate jedu*' te 
j ma gw ina nadziei. A dz ś i ta zgasł.. Ra
dości i smutki dawnj rozwiały się, jak sen... 
sen, po którym na itąj. Lło straszne przebudsecie. 
Mlłosioine nieba, jakee okropnym był ten po
wrót do rzeczywistości życia! ■

Czjżro podobna, aby to oył Jordoa,. jaj 
Gordon, z ifórym razmawała przed ohwilą, do 
kcórego tęskn ła ze wszystkich sił duszy wozc 
raj jeszcze? Ozy ona go naprawdę widziała? 
ozy życzeniu jej ceroa stało się zudość i ozy za 

j kwitło nencwo wyschnięte drzewo jej żywota? 
I to on... na tłasnami uscy powiedział jej, że 
niczem była dla niego... niozem?.. źe to miej
sce u j igo boku zajęła inna... oóoa... i że ona, 
Która ślubowała mu przed Ergiem, wzgardzona 
dziś i wywłaszczona z praw owy oh nułżeńsk oh, 
nie była uiozyją żoną?

O, Boże, jak m mógł być tak okrutnym, 
żeby jei to powiedzieć!

Litosó głęboka nad nią lamą, żal nad stra
coną d brą sławą, nad zmarnowaną mlodośoią 
swoją... oburzenie na togo, który roztrwonił 
wszystkie skarby jej uozuó i t*k? grom nie- 
szozęśoia sprowadził na jej głowę, gorzki po
tok łea wywołały z jej oczu, leots te spaliły się 
na jej po ri kaJh od żaru zazdrości., która 

I wstrząsnęła całą jej istotą na w pc umienie tej, 
Fora wydarła jej seroe koohanka. I w bez il-

nośoi swojej p^zeoiwao nie) zaoiskała pięioie, 
a oozy jej - miotały piorunami nienawiści, i 
śuiieoh jej erziui, obłąkany, szyderozy, do łka
nia podobny, rozlegeł sic wśród pusty, h śoian 
poddasza. Nakonibo, gdy wspomniała, że oi 
już straoimy j«st dla niej n* zawsze, ze nigdy 
nsta jej spragnione nie zaznają słodyczy jego 
pooałunku, że nigdy już, nigdy głowa jej znu
żona nie spoosnie na piersi tego, którego mie
niła mężem sweim, l a l  za straconym rajem 
szczęśoia przeszył jej piersi niby ostrze szty
letu i rozpaoi. na ziemię pow&ma ją, wijącą się 
i szamooącą w konwulsyaob bólu, aż póki wy- 
ozeipanz własnym wybuohem nic uległa, na- 
wjiói martwa, z przymkniętymi oizyma i tę
tnem źyoia zastygłem w żyłauh

Przechodząc kolejno przez 'wnzystkie te 
fazy oiorpiema, Yera popadła w tan silną go
rączkę, żj, gdy pani Conway Jone« powróciła 
około |jółnooy, a nie zistawszy swojej panny 
służącej, ooaakującaj, jak zwyzle, w sypialni, 
pcizła jej sz-kaó na górze, przestra-izyia się 
moono jej widokiem.

Blada jak Loiam, z krwt wemi wypi tkami 
na Warzy, ze skronią lulmjąoą niby młotem 
i roziauuonemi w nieładzie dług emi włosami, 
V ;ra wydawała się tak chorą, źj niepodobna 
było fąd^ó od niej jakiejkolwiek posługi. Gdy 
w dodatku na zapytania swojdj p. ni odmówiła 
r  joz wszelkiego objaśnienia i jął'. błagać, aby 
ją uwolniono ze służby, tak, aby bezzwłocznie 
moglt opuścić Biiisjeaburg, pani Conway Jo
nes zaozęła w głowę zaohoizió, co zaszło pod- 
ozis jaj nieobecności.

— Wiem, pani, że nie mam prawa prosić o 
zwolnienie unia z obowiązku — przerywanym 
głosem mówiła biedna dziewozyna. — To też 
j sżeli tego państwo wymagać będą, zostanę, 
do, óti pani nie zrajdzie sobie kogu na moje 
miejsoe. Ale jeżeli to pani zDyt wielkiej ró 
żcioy nie zro d, to błajam, paśó mnie pa-ri... 
bo czaję, że jestem już niezdatną do czegokol

wiek...
— Ale dlac sego, wytłumacz m:, Weronilo? 

— 1 idała jam. — Co jest prryozyną tej zmia
ny? Czyś ohora? Czy może otrzymałaś złe 
wiadomośoi z om. ?

Na to nie byłe żadnej odpowiedz., prócz 
orohigo, stłumionego jęau i konwulsyjnago za
ciśnięcia dłoni.

— Faśó mnie pani... pnśó mnie... błagam na 
klęozkaoh!,.. — powtarzała tylko Yera, odzy
skawszy głos. — Czuję się niedobrze... to po
wietrze tutejsze nie sprzyja mi... Nit mogę po
zostać dłużej w Brussenburgu.

Pini ‘ >onway Jones, ni mogąc z niej nio 
więcej wydobyć nad to, udała się na naradę 
do t ig j męża. Kobiecym instynktem przeni
knęła tdjemnioę biedne;' dziewozyny.

-- To nio innego, tylko jakaś głupia sprawa 
miłrśnŁ — rzekła tonem niez idowolnioma. — 
Kcohanck musiał ją porzucić, a teraz ja m&szę 
za to pokutować. Bardzo mi to n*e na rękę, 
cwłaszoza teraz, kiedy wycozyłom ją laozeuji- 
wać mojo włosy podług cataiaisj mody. J^k 
mi rndzisz, mężu, oo jej odpowiedzieć? Jeżeli 
jej nie zwoluię z obcciąnku, wypowie mi miej* 
soe na mitaiąo naprzód i będzie nalegała o 
wypłacenie jej p«nsyi. Czy tak, ozy owak, bę
dzie to wielka niedogodność.

Ale pan Conway Jones wziął tę rzeoz ze 
strony praktyoznej.

— Cesiu moja mjdroższa! — zawołał — a 
może też osa zapadła na tyfoidalną go.ąozkę, 
która, jak Wi~sz, panuje w mieście.

Pini wydała okrzyk przestrachu i zbladła 
pod warstwą .ótu.

— Czy tak sądzisz? -  zawołała, zdjęta 
smicrtduą trwogą.

— U wężom to na bardzu prawdopodobno —- 
odp«rł przebiegły dyplomata. — Wszak przy
pominaj* sobie, jak zomdlała u Trs ppeniersów, 
a po tym ataku nie mogła przyjść do siebie. 
Sama zresztą suuważyłgś' wczoraj, że wyda

wała się dziwmu niespokojną i jakby rozstro
joną od jakiegoś ozaau Wszystko to wierzaj 
mi, są oznaki rozwijającej się w organizmie 
gorączkowej ohoroby; to też im prędzej pozbę
dziemy się jej z domu, tern lepiej.

— Co tu robiu? — zawołała pan Conway 
Jones, ‘zapominając o wzgląaaoh litosoi wooeo 
grożącjgo jij osobiśoie niebezpieczeństwa. —

rii* można przecież wyprawiać .ejoh.rą w śród 
nocy, ale ja już nie zoiiźę się więcej de niej. 
Musisz ty pójść i powiedzieć juj, źj może od- 
aalić się kiedy zaoh ie, a nawet, że trzebi-., aby 
wyniosła się ztąd coprędzej. Ja mam obow.ązki 
względem uioicl dzieci, pamiętaj c tern, Con
way u, u u - ę  dbać o siebie, bo pytań., ooby 
się z temi biedaotwami stało, gdyby mnie za
brakło?

— Na Jowisza' niemiłe zadanie wkładasz 
na mnie, Cesiu moja najdroższal — rzekł pan 
Counay Jones, który Bam oał się zaraz, nie
mniej, jaz jego żona. — Ale .eżeli mr zę juz 
to uczynić, to wolę :śó zaraz, bo jufcrc możu 
jaj h7Ó so-z-ij,..

— Nie mów tego... nie strasz mdie — prze
rwała pani Cecylia, zaahrmcwarj.. — Gdybym 
by’a mógł a przeczuć, ża się rozchoruje, była
bym ją wyprawiła przed tygodniem. Kto to 
może wiodzieć, ozy nie udzieliła nam już za
razka choroby? Proszę clę, przykaż jej, aoy 
się wyprowadziła jutro skoro świt, a potem 
idź b.ę pizewietizyć na dworze, zanim powró- 
oLz dc mnie. W takich razach nigdy nie mo
żna przesadzać w ostrożności.

— I pow’em lej, źe nie moża się spodziewać 
w takich okolicznośc iach, abysm^ jej wypłacili 
miesięczną pensyę — rzbkł mąi

— S i  zumie się — stacowozo przyświadczyła 
pani. — O ja to zrobiła nam zawód, i nie my 
jej. Idz i załatw tę -sprawę ooprędze,. Mwm na
dzieję, że jeszcze nie będ=ie zapóźno.

(Oiąsr dftlszy nastąpi).

p # .  P o le c a  s ię  h a n d e l w in  I _ i - u . c L - w i l r s o  l e r a  w e  L w o w i e .
D rz ża t .,{lMBealz 

urwl len  I 1/, k nd f 
e t y  ta ś  d r* k len

w y r a *  a i ła -  
» eC

Znakom ite tntlł nekle~o< e Niemo- 
jonikiego, L»d ice pnrz labojl
torynm, q  do nabycia -we rszntkich trą
bkach. 653

n i e c z a i u i a  we Lwowia, R>iiek 1, 
23 poazoau;e d' stawcy sabiaiu.

3169 3 3
Leśniccy a aitszam egzamuaa pań

atwowym 29 lar, mówiący po niamijcau, 
żonaty, i  kaucyą, ; dobren polecenie a 
poszua l ,3 po.jdy. £a.k*Tre s.ue.ty J. i'. 
29 Drt. re«t. Gromnik, Galicya 3162 3-8

Kozprawa 
P r l r s s u i tz ,  R ik li,

K N E I P P
jest do nahjria 

rayki
.7 k~i. !gi ai p. 
Ceni ‘3 0  ct.

Aptekm w Erakcwia ao enrziaanm.
Bliższa wiadomość Sambor Wny pan Dr. 
Sko'ski. 8108 8—6

ADWOKAT 
Dr. W iktor H alik  owaki 

przemóił mą kanr»laryf do domu pod 
1. 2 ul. iagialoEska we Lwowie.

K u c z  meto nżj weny do sprz. dania 
ia 21 iii Wiadomość a DiefcPddo.fi 
uli** Żalin ikiei o 3168 2—3

Ogr< d n i k  cnn arj, znający zię 
tirdi o dobrze na pasiece, lasowosei i gc 
s.podars wie z długoletnią prafcty .ą i 
chlubnymi św.adertwrmi szuka posady. 
Listy pod A. B. sosts restante Przemyśl.

8148 ?—3

W ł a ś n i e  o p u ś c i ł  p r a s ę
ilustrowany kalendarz na r. 1695.

pod tytułem

PAMIĄTKA Z W YSTAW Y LW OW SKIEJ
z fotograf!cznemi zdjęciami ulic Lwowa i pawilonów wystawowych 

Jest to wydawnictwo nadir wytworne »a welinowym upiorze, w prsesiioznej
l:o!orowai j okładet.

C e n a  c t. — r pi.euyłfcą pocztową 66 ct.

Skład główny w drukarni nar. W. Nanieckiago Lwów, Kopernika 7.
|  i we w|zgstŁich fcBię^arniaoh. __ __

€ tu  f f n c i u r  jzlowi-jk -tarszy, z wyż- 
-tzymi - udy i i znajomością >* ycii jg- 
zjkun poi 08 i e posad] Janicki, Paaień- 
sfca 14. ' t 178 2-2

k o s c ,  p i e n t  miwokicfci (fcato- 
lik) poszukuje posady w: L- owił o d 15 
■a. leb od 1 grudnia. Dr. B. poste re

stante Lwów. 3176 2—8

Nowości w  p a p ie r a c h  
l i s t o w y c h  

stosowne na podarunki,

R am y do o b razó w
poleca po umiarkowanych c iu c h

F. NIŹAŁOWSKI, L*d*.
laodiieuia tuMscm Jdrrtóe.

r r & t o w  ulw ruBrnifcarska Szadkow
ski et Kopczyński, we Lwo nie plac Ber. 
aaidyński 1. 1 olzetc-urna ne Wystawie 
krajowej srebrnem medai m, poleca broń
myśliwską m iz prsyjr aju «« Ikło 
racye w zakres i usznikarBłwa wchodząci

8168 2 - 6

f o r t e p i a n / ,  pianina, harmonium 
instruminta mecha- iczne, (arinony -T.c ) 
na raty. Stanieław Horszowski uw w, Ka
rola Ludwika 8. 3064 3 -3

t a r
n9 aIb liB geu

wyseła pocjtę k*żleg i wtorki nc- 
cłal istuoznego ohowu ryt w Ru 

dzie puczu i Cieszanów 1 fuat po 
1 złr. 40 O". 3148 8 — 8

Administratyę większyuli mająków
w kraju lub za grrnicą poazn- 
tu je  Jl0gt ?< n i i  rutynoffanr 
k'erownjk: rfie l*k h  obiM rów  
dóbf * Lem Licu mogący (lę wy 
liazai *iaj'ep.Kenl refereneya- 
m ‘. Ogłoszeni* przyjmuj., i 
osdbiśćre interesow anym  infor  
macye ndeie-a z grzeczności 
Ur. Marjan Sictnicfcl, adwokat 
kraju wy we i.wowie, »la« Sm ol
k i », 8144 8 -3

Pndska doga. pies, . ‘/, -oka, żół
ty n bibie, pi.ireią 9, ctm. w* ok! w pis- 
Ck-h, bardzo nekny, dla dam t . :»»?>) u e 
ji„»* la sr tzadaz. ufertj poa .Tyran- do 
.krpedycyi ano isów .Przegada, Karola 
Ludwika 9. 3168 2—3

Naucajciel gry m  fortepianie 1 cy
trze dziel® lekcy, w domu i siebie ia 
koteż i pożądane, i Ulica O-wiańska 1. 3 

I piętro. 8104 4—7

„ H o t t i  ivn rn i e o
Lk 10 ulica Trybunalska we Lwowie po
leca widne, elegancko unądione pokoje 
gościnna od dO  c t .  i -Tyż«, za dobę
wr?i i  pośdelą. Wł«-m» -estau-acya rr
oi ia Usługa jak najstaraanSeidsa
K r a s z e w s k ie g o  i9a i 3; kBtuska 

56a parter I i Ilgie piętro mi- szkmia po 
6 pokoi z praynależyt jicibmi, oficyna 3 
pokoje, kuchnia za.az du wynajęci* Bliż
sza wiadomość u właściciela na mielcu.

Z a r z ą d  dóbr Chlebów p. Grzymałów 
P jzuku i ta n  goi :euik wszeohjtron 
u  w swo: m fachu wykaitatcousgo kawa- 

lira. BefleLtanci zechcą podać warunki 
i odpisy świadectw. 3164 2 — 2

Bez wyzysku!
Jedyna praeovn a J u b i l e r s k o  

złotnicza

Pietra (Sziffersa
pi*y placu Mariackim 8 i Hetnańskia] 4 
we Lwowie, podaje do łaskawej wiado
mości ewój fa-rycmv cennik robót siektó 

rych przedmiotów złotych 
P-zedmiot: Para obrąceek złr. 1.60 

i.ajm'-Jntejp e piorśclonkf Ear-ic-.y«Ow« 
elagascko wykon ne -,łr. 1 60 Szpilki do 
ślubnych bukiec* có-y — najmodniejizych 
Lunach 75 o< Pe-a kolczyków w te aź- 
niajszym gaści* od l-6u "iroszkl, lajmod- 
nipisie poi-z- i?t iy od 3 zł. Branzelety gu-, 
stowne od 6 zł. Pierścionki :arma yno 
wane t  j. s':afir lul tai inny kamijń 
otoczony djamencikami w prześliczny-h 

rmacł 4 złr. Pierścionki otoczone bry- 
lanta oi po 6 zł. itd. itd.

By uniknąć złego przylegania pier* 
ścienja, wyrtamy z pierścionka dobcze 
pasującegc imierzyć średnic; 1 przydać.

Zamiejscowe zamówienia wjkoa ijg 
i mlamie : jiybko. Złoto, srebro i dro
gi) kamisnii przyjmnją w '.amitn za 
S<)*ós-* 8)9C 1—2

s k ł a d  f a b r y c z n y
c, k, uyrzyw fabryki

iś" W la to t^ r e J  s ł a , w  37*
w B E R N D O R F

J p i l  Ih K - ^ r - i i f i  t
we Lwowio uli »a Kopernik.'' 1. 3, ulica Halicki fi J1 
w Krakowie Sukienni a 1. 20, w Ozerncwoach Rynek

1. 2, poleca
niezawodna i niezrównane w swych skutkach

M y d ło  OęUŻTrlnowe używa lig przeciw wyrzutom i pla
mom 1 | )rnym.

M y d ło  b o u k s o w ś ,  wpływa b»rdzo korzjttnie n ple1', do
kładnie o ,~y«scza i wybiela skór >. Mydło to jest znakomicie działają
cym środkiem przeciw opaleniu,‘pr/szczytom i pęcherzykom na twa
rzy ; nrzeriy. pi« /om i zgrumenin naskórka, 25. cc.

M y d ło  u u n f o r o w e  z uśmierza swgdzeme i pieczenie saóry,
utaw . Wyizi y i zzerwoność nosa twarzy i rąi_, 25. cl

M y d ło  k a m f o r o w a  s . n r  u i  e  u mwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa opalenie słone zne i piegi, kawałek 30. ct.

M y d ło  S s re o llito w e  zawiera 6'|, czystej Lreoliny, znako. 
micie u izysicza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świi zby, trądziki, pleć 
odświeża i jya ilika nia, kawałek 86. ot.

M y d le  s i a r k o w e  z wieisiem powodzeniem używa się do 
sniizcztnia pryszczy i w«zelkioh wyrzutów na skórze 25. ct.

M yJł®  s m o łu w n -^ U c e ry n o W f składa się z 3 6 gli 
cer ny i 10*|0 smuly (dz.eg .a), jer* pod każdym w glgdem eu urn 
z najlepszych iiesmieko.rjno liygieniczneui mydleni toałetoweiu. Jako 
zwykłe mi Oio du użycia codziennego, jest prze. swą desi nrlkcyjnoś(' i 
skóri zmiękczającą własność znakomitym jraz S próbowanym środ- 
1B ł  do o.sunifci* razy stu ich uieczystości na-kórnych, jako to-, pie
gów, pi; i  wątroblanyeh, wągrów itp., kr ałen 30. ct.

M] dli i m o ł  w e  zawiera 40Jj, smoły 'dziegciuj; osm a 
pryszcze, lisząjr, wszrlkif wysypki snórnt, wo ceni nóg i łupież na gło
wie, kawałek 80" ct. 882

m

I

Polska szkoła ni cytr?.
D r i e ł o  d o  s a m o iM n e j  n a u k i  

przez dyrektora i nauczy olei* gry na iym 
inst-ummcie W ład. nda .ko wskiego napi
sana i przez ws u itk  e pisma za najlep 
r ,  u nana. W ele kartono :ej oprawie 
zł 3. do nabycia we nozysinct k-iggar 
niach, jakoteż n nak adcy. Nabywają, yn 
dzieli, te wprust od uakładuy, przysłużą 
nabycie za rzetelną ee:.ę wła aegu, fabry
cznego kosztu ił. 6 d j.ko jił nowej 
pracz autora wypróbowanej :oncertowej 
cytry, w pud łku -T-z z ws-dkiemi przy- 
rudetytościami. Osol no cytra ta nie sprae- 
daje sig: w hsud ach muz; cznyoh w dwój- 
naaób tyle kosztnja aprzedaie B.g zaś 
tak tanio dlatt u.., żeby iozpow»echn.aó 
grę na tak wdzięcznym n truiLencle i 
tem łatwiejszej sprzedaży powjższij ezke- 
iy. Adresować należy du nakładcy;

S t a n is ła w a  K O illera
ul. Batorego 28 we L#„ ;ie. 2-3

l a e z ^ o i a
i t ł l o w e  i d e i e r e w e

ze srebra chińskiego i alpakl

M / l C Z Y  N I a  
k u c h e n n e  z  c z y s te g e  n i k l u  
» porgezeniea dłngoleli lej trwałoioi

poleca

C. A Uhristiana Następco

W. BiLINSP!
we Lwowi* Ulica zletmanska l  2

W tycn dniach w esła odduwna zapowiadana ;

Czyść I. dziił) S T .  K O Ź M I A N A p .  i  
„ I I K E C Z  O  I f O l l l  1 Ś 6 1 I «

Wydanie . adJwyczaj itaranne— wytłoczone umyślnie ca ten cal sprc.adzo- 
nami czcJonksmr, -w 8ce, itr, 26Ć. — Tena a a ’ gzempb trwale a ozdobnie 
oprr sny słr. 3  (pod opajką złr 3 -2 i  Na japior-t b lu»der:kim (tylko 25 

egaampl irzy), broszurowaj* ałr. 6 .
NAKŁAD KSIĘGARNI

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Synek, Sałac Spiski.
D o  n a b y c i a  w e  n . i z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  2678

N i u g a z y n  i  p r a c o w n i a  f u t e r

Feliksa i Juliann Lubelskich
ulica Wałował. 3 we Lwowie.

li

Polecają ni sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skóraub; gotowe tatra i wszelkie iuae ai cykuty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące, podług Ea,świeższyoh fasonów oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych osiach.
G ^aru K ł n a  ż ą d a n ie  f r a n c o .

2751, 8-12

W

O szczęd n o ść p ie n ię d z y !
8188 1-8

Na UBZon zimowy
w a ż n e  w  k a ż d e m  g o s p o d a r s t w ie  d o a io w e m
Szybkoro'p*l»cip, Dararo dogodne i praktyczne do rozpalaniu pod 
kuchni; ’ piicu i  do nastawiania simo narou, dbz s /czypok nez roz- 
żariania węgli, bez używaniu pipiaru nafty, spliytusc itp. d o  n a 
b y c iu  w e  w i z y i t k i e h  h a n d l a c h  k o r z e n n y c h .  Do miej
scowości, w którycD bzybkorozp.lacze j -siłcnz nie zaprowa 'zono wy

lałam tako* i w paki i \  poczt, po 4'|,  Vlg. za uadailanlem 1 złr.
“5 |f Odsprzedającym znaczny rabat. Postukuję wszędrie a/sntów.
> r  
0.1

• l a l t d l i  J t l e g e u
w  o  L w o w i e  I S y n e l s :  l i c z b a  2 : 0 .

O szczęd n o ść c z a s u !

t y g r y s  wina górsicie
wproś., z Yillany koleją od ueczulki 60 
lit-owej w górę . ‘uuki lepsze od 30 li- 
truv. w górę ‘Tisłu wina i 22, 24, 26 złr. 
sa ilti. jiałe  wina dess.ows 28, 30, 82 
ct. z. litr. Biało wina Rit slip gtn 36, 40 
óo 60 ct. za liti. Czerwone wina 24, 26, 
30 do 60 ct. na litr. Posyłki pocziowu ntj 
lepiznh gatunków p- 48 litrów wrai 
i flaszką, czerwone po złf 2-80, biała 
iłr. 2 70 „ Vub rucb“ "łódki*, czerwone i
biała złr. 3'80 Samoradner złr. 3 60. Śli
wowica stari złr. 4 20. Treber zlr 4'80 

Stary konia71 złr. 6 50.
Cenniki gratis i franku oc z a r z ą d u  

r e a in o ć c t  ł  p iw n i c  Y a r n d y e g o  
Y ll ia n y  W ę g ry . 8116 ?-10

ś r o d k i  
d e s lu f e k c y jn e

a mianowicie:
Kwas karbolowy surowy i kry> 
slaliczny. Wapnc Karbolowa, 

Siarkuii żelaza i t. p.
poleca nąjtani*j

L e b p o l d  L i t y ń s k i
Lwó' 7 G rand Ilo tel 

Zwiana się uwagę, iż Br ma ta 
!;apuj& deimfekcye odym i rago- 
« i ia !  żuoże te ż  K u n e d a w a ć  n *J -  
śaaiei. 227£

G ł ó w n y  s k ł a d

TRUMIEN METALOWYCH
* c. V. uprzyw fe bryki

A . M . J^eschornera
o. k. nadwornego dostawcy we Wiednit 

Filia we Lwowie przy ulicy Wałowe’ 1. 13.
_  2865 2—8

j.:~ -,'BfirtnnfT rrafl*

KA WAuER
inteligentny, Iet 30, ne rtntowiem elano 
wieku, posiadający 4.000 złr. getuwki po- 
laaknje tą dugą, z bra&u zna, or ości 
lowarzyzzki aycw. M. N. pc«t> rettante 

Witków nowy, 319* 1 —2

Kalosze
rosy jak e, obuwie i zimową 

bieliznę p leoa
Magazyn M. li i  ini

plac Trybunalski liczba 1.

Jednolity dług Państwa nad pari! 
4 ° |o  węgierska Renta koronowaj!?!

G a l i c j j ś k i e  l i  j t y  K d ś t a ^ n e  są  obec
nie nadzwyczaj tanie, wskutek czego poleu-my za
mianę jako nadzwyczaj korzystną.

8okal i L ilien
Dom banełowy i kantor wym iany.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bezzwłocz
n ie  bez doliczenia ptowizyi.

T >1 »  S t o ł e k  r o l n i c z y c l i
polec&j i

F ib ich , Straszew ska

r A L R Y t i ń  N A F T Y

w  Ł i|» !iik a c ^ i
najlepszą naftę salonową bezpieczeństwa po eonach i wi.run- 

kr.ch najprzystępniejszych.
Łaski we zgłoszenia przyjmuje i załatwia dyrekoya fa

bryki w Lipinkach, poczta w mii jsou. 8153 2—10

Za 4  c e n ty  m<
Ci mieć w 16 m - 
nutach kąpis1 a  ao- 
mc kto iupi uu. 
nę z u lćpB B o- 
n y n r  aparatem do 
grzania wody Y. in 
ny rozmaitej Tuszs, 
Parnie domutr* płu 
cisuil*, Wanny do 
kołysania i Kloirty 

pokoiow* po 9 złr rolsca 
F .  R b u i d o n , Lwów i. gieiońsiu. 1, 9. 

lustro -ans "‘maiki darmo

_  J A J

labUu 1 słotni) 
w* w-wii il : lar]aoigml.m. iwAi Knrr* n zfł-t, W* k H f l l l O p "  — —

; poleoa swój bogato za- 
"pitrziny sfiła 1 wyro 

„ bów jubilwikłol Jta-
tysh i srabinyul 

t  ssjniisszsitML.J ■

Wieś Frzemiwniki
przy państwowym gościńcu sod Żółkwią 
położona z cały.t żywym i martwym 

inwentarzem
do sprzedania.

Bliższa wiadumość u właściciela na 
miejscu W zilki.. pośredniotwo wyklu
cza sie 8160 2—8

W in centy K u czab iiisk i
we Lwonie ulics Karoli Ludwika 3 

Zakład wirobćw Introligatorskich I galanteryjnych
„aiad ipecjjak-y kiiążek do nabożeństwa obrazów, ;sn itp. ooleca : T eki 
d y p lo m o w e  i  a d r e s o w e  a r t y s t y c z n i e  w y k o n a n e  p o  m i e r 
n y c h  c .-n a e h .

Kówiież p syjmuje si; . szelkie roboły kali l i  a ficzno ryeown icz* jak : 
herby, dyplomy, adr,.»a, laury i t. p.

-2-. .SacńfcjUr-,; '

„ M  i4 J i Y A “
^ iu lc ła ić L  f iu rfy isty -caa^ L O -fo tog -ra ficsae ija .y  

przy ulicy F r e d r y  N r .  7, został maemit po "lgk izony ■

i o w a  s a la  d o  z d ję ć  p o r tr e to w y  c li, ;
lc l ° , e wszclkicn idjęć tan p rtru.owych jakowi, arcmiektu

Daws tal, motała róni*i powigksaouą dla grap do BO osób.
Zakjad, wykonujj wszelkie zamówienia w zJrrei latcirafłc.ny wchodząca 

jak reprodokeye, pu eiększenia oo na.urai isj ji alzjacl, .ilacyaoiypie, koi ii - 
* a »i* “kr-relową, pLstslowo, olejpy i heM niniatury na szaie, przyjmuje za- 
®f-vienia na cy.ikotyps*, fotudroki, .yjun‘. eto. etc
O d  8#j r a n o  du Ri-j p o p o łu d n iu ,  -  Niedzieli j.świjta od 9tsj r un>i

Odpowi9d«'ilBp rcdstl^pr:

do lszej v  p  .łutlaSo, uiua F re d ry  Etfr,
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m m  Kavy Hrroaty
Artura Kościckiago

aod goó'm BSYKAlr8Z“ we uwowie, ul. 
Jssolinskich licz ia 11,* filia ul Trzeciego 

Mąia 1. 2 poleca.
i\a jp rz e < ln i« js z e  K A W Y

lół Ko złr. 1, 96 ct. i 93 ct.
I N a j l e p s z e

H E R B A 1 1
rosyjskie, ohińskie i s  ie Lip- 

toua angielskie 
. J| Ko złr, 1 do zlr. 8.

K  niak ozysty kuracyjny but.
1 z! 80 ot. do 5 zi

W i na leczniuzi M«._ga Msdeirt, 
Sherry i Lacrim* Christ pół but. 1*80 do 
Zł. f>'50,
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